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Benitc Mussolin opuści! Niemcy
wyniki rozmów Hitlera z Mussolinim

Berlin. (Tel. w£) —  ^H istoryczne 
tlni*- zakończyły się; Mussolin; o godz 
4 opuścił Berlin odprowadzony do 
pociągu przez kanclerza Hitlera, ca 
ły  rząd Rzeszy i przez dostojników: 
partyjnych. Duce odjechał podobno 
bardzo zadowolony ze swego pobytu 
w Vn mczccli i z przyjęcia, jakie mu 
zgotowano.

Co Duc<- wywozi z odwiedzin u bra 
tersbiego narodu?

Niem cy zapewniają uroczyście, że 
żadnego paktu nie podpisano, że żad­
nego bloku nie zawarto, że pogłębio 
no i utrwalono współpracę włosko 
iliem ieeką, która rozciągać się będzie 
na wszystkie dziedziny polityki za­
granicznej.

• to już bardzo w icie, lecz „An- 
griff“ czyni aluzje, mogące naprowa­
dzić na inne wnioski, a m ianowicie 
pisze: „Po raz pierwszy 2 narody zna 
lsiz-ly w- czasie pokoju drogę do sie­
bie, to, co zdarza się w historii tylko  
w czasach wojny, gdy są wspólnie za 
grużone“. (W iadomo, że w czasie woj 
ny skoro 2 państwa się łączą, to ty l­
ko celem udzielenia sobie wzajemnej 
pomocy). W  dalszym ciągu swych wy 
wodów dziennik ten —  podobnie zre 
sztą jak cala prasa —  zaznacza, że 
nie zawarto żadnego sojuszu ani a- 
liansu wojskowego.

Co było istotnie treścią rozmów wy 
ezerpujących i wielokrotnych obu dy 
ktatorów, o tym zarówno prasa jak i 
koła polityczne milczą. Nie wydano  
też żadnego komunikatu oficjalnego
0 wyjeździć Mussoliniego, kom unika­
tu, który reasum owałby wyniki wizy  
ty lub przebieg rozmów, lecz skoro 
współpraca w łosko niemiecka rozcia 
gać się ma odtąd na wszystkie dzie­
dziny polityki zagranicznej, oznacza 
łoby to, że stworzony został solidar 
ny front, front włosko niem iecki, | 
front faszystowski, jako przeciwwa­
ga wobec mocarstw demokratycznych
1 front ten niew ątpliw ie rychło już 
pocznie ujawniać swą aktywność Za­
pewne już w mających się rozpocząć 
niebawem rokowaniach W ioch z An­
glią i Francją, W łochy wystąpią ja­
ko rzecznik III Rzeszy. Niektórzy 
twierdzą, że W łochy nie przestąpią 
w o^óle do rokowań bez udziału Nie-

'‘c- że zatem rokowania te rozsze­
rzą się prawdopodobnie do grona 4 
pai nerft^, W iochy sekundować bę­
dą w ięc odtąd stale Niem eom na te- 
reni n edzVnarodowym i n iew ątpli­
wie w Wł-stii likwidacji wojny do 
m ow« i w Hiszpanii, W łochy popierać
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będą stanowisko Niem ice. W  ogóle 
wiec powiedzieć można, że wynikiem  
w izyty Duee u Hitlera jest aczkol­
wiek może nie alians faktyczny, lecz 
blok, który nie pozostanie zapewne 
bez wpływu na politykę mocarstw za 
eliodnio europejskich. Co do tego już

teraz inspirowane komentarze prasy 
czynią wyraźne aluzje, twierdząc że 
wczorajsze rozmowny obu dyktatorów7 
jak w ogóle cale demonstracyjne przy 
jęeie M ussoliniego w Niem czech, po­
w inny podziałać kojąco i uspokaja­
jąco na Anglię i Francję.

OTWARCIE k a w i a r n i  i  d a n c i n g — RARU

„ . ,  CAFE-CYGAHERIAa  w r e f s ś s i p a  . .    l j
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i Polityku zagraniczna
IfielAie/

Londyn, (Tel. wl.) — Dziś odbyło sie pierw sze po feriach  letn ich  p lenarne posiedze­
nie gabinetu angielskiego pośw ięcone im-mai w całości spraw om  zagranicznym . In fo r­

m acje uzyskane z kół zbliżonych do rządu pozw alają stw ierdzić, że w kw estii ch iń ­
skiej wysiłki gabinetu  angielskiego zm ierzają  do korzystan ia  z w spółpracy Stanów  Z je­
dnoczonych, celem przeprow adzenia akcji pomocy Chinom przeciw ko zbyt bru talnym  
m etodom  japońsk im  prow adzenia w ojny. Dotyczy to zarów no napadów  japońsk ich  lo­
dzi podw odnych na okręty  chińskie, jak  i a taków  lotniczych na  m iasta chińskie.

W  kw estii h iszpańsk iej nastąp iła  w stanow isku rządu  tutejszego znam ienna ew olucja 
k tó re j najw ażniejszym  m om entem  jest fak t, że kw estia ta  b ran a  jest obecnie pod uwagę 
przede wszystkim  jako  jeden ze szczegółów stosunków  w losko-angielskich Sam w ynik 
w ojny dom ow ej trak tow any  jest jak o  sp raw a drugorzędna, przy czym sym patie Angli­
ków są dziś raczej po stron ie  gen. F ranco . D latego też kw estia w ycofania ochotników  
w łoskich, znajdu jących  się obecnie na  tery to rium  hiszpańskim , nic stanow iłaby prze­
szkody w w yrów naniu  stosunków  angiclsko-w loskich, tym  bardziej, że w iadom e jest, iż 
W łochy na  odw ołanie tych ochotników  z H iszpanii nie zgodziłyby się. N atom iast prze­
szkodą byłoby w ysyłanie dalszym  posiłków  włoskich, k tó re  dałyby W łochom  zbyt w iel­
ką przew agę na  półw yspie iDcryjskim . Stąd w spólny dem arehe angielsko-francuski w 
Rzymie i zapow iadana na  koniec tygodnia w spólna no ta  tych państw . Na dzisiejszym  
swym posiedzeniu gubinet p rzedyskutow ał tekst p roponow anej noty. Treść je j nie jest 
jeszcze dukladnie znana. N atom iast w ydaje się w ątpliw ym , czj no ta  zaw ierać będzie 
propozycje odbycia rokow ań 3 m ocarstw , a m ian.: Anglii, F ran c ji i W ioch, ju ż  choćby 
dlatego, że po wizycie M ussoliniego w B erlin ie rząd  wioski ze względu na  Niemcy nie 
chciałby zapew ne brać udziału w tych rokow aniach.

f

Proces przeć.w szpitalowi św. Łazarza
o otfszlrocfou/onle w  ffiif DCfe 53 Igs. z.\

Kraków — S Z E W S K  A 20.

P rzd  sądem  okręgow ym  w ydziałem  
cyw ilnym  w K rakow ie toczy się w 
dniu  dzisiejszym  niezw ykły proces 
przeciw ko Szpitalow i św. Ł azarza w 
Krakow-ie o odszkodow anie w kwocie 
53.1)00 zł.

Pow ództw o powyższe w ytoczyła 
przeciw  szp ita low i'św . Ł azarza Zofia 
Szparow !f* k tó ra  w kw ietn iu  1935 r. 
p rzew ieziona zasta ła  do szpitala św. 
Ł azarza, gdzie p rzeprow adzono u niej 
operację  i z uwagi na wytw-orzeme się 
ropy, w staw iono d ren  w lewy bok a 
następnie po 7 m iu m iesiącach zw ol­
niono ją  ze szp itala jak o  wyleczoną.

W  styczniu  1937 r. zaczęła się Zo 
fii Szparow ej sączyć ponow nie ropa 
w m iejscu, gdzie była ran a , wobec 
czego udała  się do lekarza , k tó ry  po ­
lecił pow ódkę prześw ietlić R oentge­
nem  i Roentgen w ykazał, że w szpita 

1 św. Ł azarza  pozostaw iono Zofii 
S zaporow ij dren  w ew nątrz  ciała.

W obec stw ierdzen ia powyższego 
s tanu  rzeczy, p rzeprow adzono u Zofii 
Szparow ej zaraz  operację w szp italu  
im  G abriela N arutow icza w K rako 
wie, k lóra  w ykazała, że Zofia Szpato 
w a im ała  w ew nątrz  ciała dren  ob ro ­
śnięty  m ięsem  wielkości garnuszka, 
p rzy  czym  okazała się rów nież konie 
czność w yjęcia 5 żeber.

Na skutek powyższego w ypadku  
Z or.a Szparow a n arażo n a  została na  
trw ałe  kalectw-o z uw agi n a  w yjęcie 
5 żeber i obecnie dainaga się od szpi 
ta la  św. Ł azarza odszkodow ania za 
c ierp ien ia  spow odow ane przez pozo­
staw ienie drenu , zw rotu  utraconego 
za robku  oraz stałej ren ty  m iesięcznej 
w łącznej kw ocie 53.000 zł.

W yrok w tej spraw ie oczekiw any 
jes t z niezw ykłym  zain teresow aniem  
i zależnym  będzie od orzeczenia rze­
czoznaw ców  profesorów  Uniw-ersyte- 
tu  Jag. w Krakow-ie.

D o t s r ą j
r a d i & e w g a a r t s ś

Najnowszej konstrukcji, 
modele 1938, kupisz ko­
rzystnie i tanio tylko w 
solidnej i fachów ej fm ie

.K A D J O F f i i r
KrakóWjJIynek Gł. 5. —  Tel. 15N-06.

Z frontu chińskiego
Tokio. (ATE) —  W brew  w ielokro­

tnym  zaprzeczeniom  ajenc ji ch iń ­
skich, urzędow e źródło jap o ń sk ie  za­
pew nia, że liczne sam ochody, nap e ł­
n ione am unicję  i b ronią, p rzybyw ają  
bezustann ie  do Chin przez Mongolię. 
Ajencja „D om ei“ donosi, że m arsza­
łek  sow-iecki B liicher u trzym uje  s ta ­
ły k o n tak t telefoniczny z rządem  chiń 
skim , k tó ry  prócz tych  in stru k cji bez 
pośredn ich  o trzym uje rów nież in fo r­
m acje za pośrednictw em  sowieckiego 
a ttache wojskow ego w Chinach.

ODPOWIEDŹ JAPOŃSKA 
Londyn. —  R euter donosi, że rząd  

japońsk i w ręczył przedstaw icielom  
dyplom atycznym  W . B rytan ii, St. Zje 
dnoczonych i F ran c ji w Tokio odpo­
w iedź na  dem arche tych k ra jó w  p rze­
ciw ko ostrzeliw an iu  ludności cyw il­
nej. T reści tej no ty  a jenc ja  nie p o ­
daje.

GWAŁTOWNE WALKI 
Nankin, —  W edług w iadości ze źró 

Je ł ch ińsk ich , przez cały dzień toczy­
ły się gw ałtow ne w alk i o posiadan ie  
niezw ykle w ażnej z p u n k tu  wadzenia 
strategicznego cieśniny Sw alltow s 
w zdłuż W ielkiego M uru, broniącego  
dostępu do środkow ej części prow m  
cji Szansi. O ddziały ch ińsk iej arm ii 
czerw onej, zreorganizow anej pod kie 
runk iem  N ankinu, dokonyw ują  ru  
chu oskrzydlającego, n ęk a jąc  wojska 
japońsk ie  w górzystym  re jon ie grani 
cy Szansi— Ilopei. W ojska chińskie 
k o n cen tru ją  się na  linii Szin Czia 
Uang Teczou pom iędzy koleją Pekin  
— N ankin a T ienlsin- -Pukou.

MIN. PROF. SWIĘTOSŁAWSKI V  PARYŻU 
Paryż. — W  dniu dzisiejszym  m inister 

WR. 1 OP. prof. W ojciech Św iętosław ski zio 
żył wizytę francuskiem u m inistrow i ośw iaty 
p. Jean  Zay. O baj m inistrow ie Odbyli d łuż­
szą rozm owę na tem at polsko-francuskich  
stosunków  ku ltu ra lnych . Po południu  min. 
Św iętosław ski zw iedził zorganizow aną w7 ra  
m ach w ystaw y m iędzynarodow ej w ystawę 
p. t. „F ryderyk  Chopin. Georgc Sand i ich 
przyjaciele**.
ST. MICHALSKI DYREKTOREM FUNDUSZU 

KULTURA \AROIłOW 7E.I 
W7 w ykonaniu ustaw y z dn, 16 iipca 1937 

r. dyrektorem  Funduszu K ultury N arodow ej 
Józeia  Piłsudskiego, m ianow any został przez 
p ana  Prezydenta Rzeczypospolitej p. S tan i­
sław  Michalski, k tóry  dotychczas pełnił fun 
keje dyr. Funduszu K ultury  N arodow ej.
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DEMOKRACI NA FRONT!
Szerokim  i w dzięcznym  ech eir roz­

b rzm ia ła  po k ra ju  w ieść o obyw atel­
skich  w ystąp ien iach  polsk ich  dem o­
k ra tów , k tórzy  zdobyli się we w łaści 
w ej chw ili na  ak t dużej odw agi cy­
w ilnej —  i za to  należy się im  już dzi 
siaj w dzięczność społeczeństw a i u- 
znanie. W dzięczność tę okaże m p o l­
ska w iększość n ie napuszonym  sło­
w em  na uroczystej akadem  i, ale 
czynem  rzetelnym , jak i dem okra tom  
przystoi.

Co oznacza w łaściw ie słowo: dem o­
k ra ta ?  Jak ie  w alory  reprezen tow ać 
m usi człow iek, chcący zasłużyć na  to 
zaszczytne m iano? W arto  się nad  
tym  zastanow ić.

W  społeczeństw ie dzisiejszym  za­
znaczają swe istn ien ie dw a typy  lu ­
dzi: jeden  w olnościow y, dem okratycz 
ny, —  to obyw atel; d rugi b ierny  nie 
w olniczy —  to poddany.

Typ niew olniczy stanow i m ate ­
riał, z k tórego ktoś inny m oże bu d o ­
w ać i tw orzyć. Jeśli czegoś p ragn ie 
i żąda, to żądanie jego zw raca się z 
reguły  na  zew nątrz : zróbcie że m m e 
lub  dla m nie to  i owo, nakarm cie , 
brońcie , leczcie, baw cie i powiedzcie, 
czym  się weselić, czym  zaś sm ucić. 
Nie p rzy jm uje  za nić odpow iedzialno 
ści, za to  po tu ln ie  idzie tam  wszędzie 
gdzie m u każą, na  baczność staje 
p rzed  batem , a na  cześć jego d ^ ;erży 
cielą gotów do u tra ty  tchu  wołać 
„niech żyje", „he il“ , lub  „e ia“ .

Tacy ludzie nie odczuw ają p o trze ­
by d em o k rac ji. Chleba i igrzysk —  
oto ich hasło. Jak o  swój odpow iednik  
zna jdu ją  oni zawsze ludzi w ypranych  
ze w szelkich sk rupułów , a bezgranicz 
nie żądnych  w ładzy, k tó rzy  wiodą ich 
do sw oich w łasnych celów.

Inaczej obyw atel —  dem okra ta . 
T en  nie czeka n a  to, co raczy rzucić 
do żłobu państw o  czy jaśn ie  — p a ń ­
stw o, ale u jm uje  ster swego życia we 
w łasne dłonie i pożąda przede w szyst 
k im  w olności tw orzenia. Podczas gdy 
poddany  gotów jest dopasow yw ać —  
pojęczaw sży najw yżej nieco —  swo­
je  ideały  do każdych  narzuconych  m u 
w arunków , pod d ając  się b iern ie  roz 
paczliwy m m ustrom  pojęciowy m i 
m oralnym , —  d em o k ra ta  przeciw nie, 
pośw ięca w szystkie siły, aby podcią­
gnąć w aru n k i o taczającej go rzeczy­
wistości do w yznaw anego przez sie­
bie ideału.

O byw atel —  d em o k ra ta  nie żąda 
od państw a, by go karm iło , odziew a­
ło i chroniło , lecz by  m u nie przesz­
kadzało  budow ać i tw orzyć. Zna on 
dokładnie wagę i cenę zbiorow ego, 
zorganizow anego w ysiłku, to  też jego 
m ocna indyw idualność nie zaznacza 
się w  chodzeniu  luzem , lecz p rzeciw ­
nie, u lubionym  narzędziem  realizacji 
jego zam ierzeń są w olne stow arzysze­
nia. N ienaw idzi on ty lko w szelkie­
go ty p u  zw iązków  i^rzym usow ych [ 
p ó ł — przym usow ych, k ierow anych  
przez tak ą  lub in n ą  b iu rok rację .

D alszą cechą, po k tó re j m ożna po ­
znać dem okratę , jest —  w ypływ ająca 
z głęboko w korzenionego poczucia 
w łasnej godności —  to lerancja . Jego 
bezkom prom isow y patrio tyzm  m a za 
podłoże elem enty  w yłącznie pożyty 
w ne: przyw iązanie do swej ziemi, 
m owy, do sw ych w spółplem ieńców , 
b ra k  w nim n atom iast nienaw iści do 
obcych.

P atrio tyzm  ten  nie m a nic w spól­
nego z szow inizm em  narodow ościo ­
w ym  czy rasow ym , k tó ry  jest tak  cha 
rak te ry sty czn y m  dla człow ieka typu  
niew olniczego.

Gdy dziś w ystępuje na  w idow nię 
polity czną t. zw fro n t d em okra tycz­
ny, to nie trzeba się spodziew ać p rzy ­
b ra n ia  przezeń form y jak ie jś  ryg o ry ­
stycznie rządzonej p artii, na  w zór hi 
tlerow skiej czy faszystow skiej. Ow ­
szem, d la realizacji pew nych celów, 
np. d la zm iany  konsty tucji czy o rd y ­
nac ji w yborczej, p o tra fią  dem okraci 
różnych odcieni w ystąp ić k arn ie  i 
jednolicie, ale ta  ich dyscyplina nie 
będzie m iała w sobie nic policyjno - 
koszarow ego, nie będzie narzucona 
z góry, lecz będzie w ypływ em  solidar

ności w szystkich  w olnych duchow o 
ludzi w dążen iu  do w spólnych im  
ideałów .

Różnicy tej nie m ożna nigdy dość 
m ocno podkreślić. Nigdzie nie pow ­
sta ła  jeszcze dem okrac ja  jak o  system  
narzucony  z góry. N ajdem okratycz- 
n iejsza z konsty tucji, m ianow icie 
szw ajcarska, posiada w artość  dzięki 
tem u jedynie, że podłożem  je j jest 
głęboka k u ltu ra  d em okra tyczna  lu d ­
ności, n ie zaś dzięki jak iem uś w y ją t­
kow o szczęśliw em u sfo rm ułow aniu  
poszczególnych je j parag ra fów , ani 
gen ialnym  jednostkom  u steru  rz ą ­
dów

P odstaw ą organizacji społecznej 
jest tam  moc niezliczona n a jró żn ie j­
szego rodza ju  w olnych organizacji i 
zw iązków , realizu jących  w szelkie m o 
zliwe zadan ia  politycznej, gospodar­
czej i k u ltu ra ln e j n a tu ry , dzięki k tó  
rym  obyw atele Szw ajcarii posiada ją  
tę podziw u godną zdolność do sam o­
dzielnego zasp ak ajan ia  sw ych p o ­
trzeb  zbiorow ych. ------

D latego jednym  z podstaw ow ych 
żądań  dem okra tów  jes t r.w-oboda sto­
w arzyszan ia się, sw oboda, niw eczona 
z reguły  przez w szystkie system y 
„au to ry ta tyw ne". Nie podlega w ątp li­
wości że nasze pracow nicze i ro b o t­
nicze zw iązki zaw odow e, nasze spół­
dzieln ie w iejskie i m iejskie, nasze 
kó łka  rolnicze, wreszcie nasze dem o 
k ra ty czn e  p artie  polityczne, pom im o 
ty lu  staw ianych  im przeszkód, wyksz 
tałciły  w sw ym  łonie k ad ry  bo jow ni­
ków  dem okracji, w ystępujące dziś na 
arenę polityczną.

Siła ru ch u  dem okratycznego  leży- 
w łaśnie w ty-rn, że uczestnicy- jego po ­
tra f ią  realizow ać swe p o stu la ty  bez 
nacisku  organizacyjnego z góry, gdyż 
m otorem  ich dzia łan ia  jest poczucie 
b ra te rsk ie j so lidarności, o rganem  zaś 
nadzorczym  w łaśnie sum ienie

Jeszcze jedno: D om okracja  nie 
m a n ic w spólnego z party jn ic tw em , 
które pow staje  tam  tylko, gdzie de­
m okratyczne firm y  dzia łan ia  narzu

ca się ludziom  o typie niew olniczym . 
Dziś z dum ą m ożem y stw ierdzić, że 
przezw yciężyliśm y już w znacznej 
m ierze sm utne dziedzictw o repub lik i 
szlacheckiej i rządów  zaborczych i 
m im o usilnego p rzeciw dzia łan ia  ze 
s trony  naszycn rodzim ych elitarystów  
zm azaliśm y z dusz naszych p iętno  

niew oli.

Był czas k iedy  pod panow aniem  
nie p rzeb iera jące j w środkach  re ak ­
cji trzeba było zacisnąć, zęby i trw ać 
P rze trw aliśm y. A dziś, nie oglądając 
się już na nic i n ikogo, trzeba w ziąć 
się do p racy  n ad  w znoszeniem  zrę ­
bów tej Polski, k tó re j im ię będzie sy­
nonim em  w ielkości i w olności.

P racy  przed  nam i ogrom : ty le n ę ­
dzy trzeba zniweczyć, tyle k rzyw d  na 
praw ić! Dalsze zw lekanie byłoby zbro 
dnią. T rzeba zakasać rękaw y i s ta ­
w ać do roboty , k to  gdzie może. p o ry ­
w ając za sobą opieszałych żyw ym  
przyk ładem  i g rom kim  hasłem : de 
m okraci na front!

Zdanie prof. Krzyżanowskiego
Z wyw iadu prasow ego, w k tó ry m  

prof. K rzyżanow ski om ów ił cało­
kszta łt naszej polityk i podatkow ej a 
częściow o i gospodarczej, chcem y 
zw rócić uw agę na jedno  tw ierdzenie, 
m ianow icie, że nie m ożna pod  żad­
nym  pozorem  podw yższyć staw ki p o ­
datkow e, gdyż zaszkodziłoby to dal­
szem u postępow i w p opraw ie  koniun 
k tury .

Jest to tw ierdzenie słuszne, p rzy ­
czyni w skazujem y już k ilk ak ro tn ie  
na ten sam  tem at i w tym  sam ym  
duchu pisaliśm y. W skazyw aliśm y, że 
społeczeństw o z zadow oleniem  p rzy j­
m uje do w iadom ości fak ty  zn iknięcia 
deficytu  z naszego budżetu , ale rów ­
nocześnie nie jest w stan ie  sp rostać 
w ynikającym  stąd  ciężarom , tym 
m niej w ziąć na  siebie nowe.

A jednak  dzieje się w łaśnie tak , 
p rzed czym  szanow ny p ro feso r p rze­
strzega. O to w budżecie n a  1938/39 
przew idziane jes t podw yższenie p o ­
d atk u  dochodow ego i obrotow ego, 
p rzy  czym  zapew-niają, że dalsze p o ­
d a tk i nie są zam ierzone.

Dla jak ich  w yższych celów ma |ą 
te planow-ane podw yżki służyć? Dla 
za tk an ia  deficytu nie, poniewTa> go 
nie m a. Dla asekurac ji na  przyszłość? 
Może, poniew aż znający  stosunk i bo ­
ją  się, że aalszy postęp  w popraw ie 
k o n iu n k u ry  zostanie zaham ow any  z 
tego prostego pow odu, że zdolność 
p ro d u k cy jn a  naszych fab ry k  już zo­
sta ła  w yczerpana, zaś podniesień  e tej 
zdolności jest niem ożliw e z pow odu 
b ra k u  inw estycji.. A m oże m nożenie 
nadw yżek m a u tw orzyć podstaw ę dla 
funduszu  zapasow ego, k tó ry  —  zda 
niem  prof. K. —  pow inien  w ynosić o- 
koło  150 m ilionów  a w ynosi ty lko 10 
m ilionów ?

Swój do swego
Dworski pociąg wjeżdża w  halę 
Już się krzyk radości zrywa.
Heil Benito i eviva.
Niczym do jakiegoś tronu, 
spieszy Adolf do wagonu, 
gdzie przy oknie stoi Duce 
(teatralnych póz amator) 
i podnosząc ram ię w górę, 
jakby sięgnąć chciał pod chmurę, 
kizyczy: Viva Imperator! 
Musssolini w  łaskach szczodry, 
trochę zmęczon już przez stanie, 
jak Rzymianin wznosi rękę, 
którą wszechpotężnie włada 
i uziękując za witanie,
(teatralnych póz amator)
Adolfowi odpowiada:
Viva, viva imitator!

Ełem.

Te i inne m ożliwości i przypuszczę 
m a nie są jed n ak  w ystarcza jącym  po­
wodem do podw yższenia podatków . . 
Szczególnie podatek  dochodow y, k tó ­
ry  spadnie przew ażnie na  b ark i u rzę ­
dników  publicznych  i p ryw atnych  
oraz podatek  obrotow y, k tó ry  do tk  
nie handel i p rzem ysł —- te szczegól­
nie pod atk i nie n ad a ją  się do podw yż 
szenia z rozm aitych  a uzasadnionych  
pow odów .

Jeszcze nie w yleczyły się ra n y  za­
dane przez nałożenie p o d atk u  specjał 
nego — już m yślą o zm ianie nazwy, 
nie zaś isto ty  rzeczy. Jeszcze nie uw y ­
d a tn iła  się w całej pełn i p ró b a  obni­
żenia p o d a tk u  obrotow ego —  obniże­
nie dało pow iększenie w pływ ów  z te ­
go p o d atk u  —  już m yślą o podw yż­
ce.

Są to rzeczy niebezpieczne, k tó re  
m ogą wy-dać efekt w prost przeciw ny 
zam ierzonem u. P rof. Krzyżanowska 
w skazuje, jak i pom yślny wpływ* na 
dochodow ość m iało obniżenie pew 
nych podatków  (cukier, w ódka), a 
tym czasem  przyszłoroczna p o i'ty k a  

budżetow a w ychodzi z w prost prze-

T ak  wołał M ussolini na  w ielkim  —  
n a tu ra ln ie  sp reparow anym  —- zgro 
m adzeniu  w Berlinie. Pow iedział n a ­
w et w ięcej, m ianow icie, że Niem cy i 
W łochy są na jb ard z ie j d em okra tycz­
nym i państw-ami n a  świecie.

M ożna sobie w yobrazić, jak  odko­
m enderow ani n a  to  zbiegow isko lu 
dzie śm iali się w duchu , o tw arcie o- 
czywiście na  to nie mogli sobii p o ­
zwolić. H itler ze sw ym i salelitam i i 
M ussolini ze sw ym i p ionkam i —  to 
dem okraci, lepsi niż np. francuscy  i 
angielscy, k tó rzy  nie obnoszą się ze 
swym praw-dziwym dem okratyzniem  
po św iecie, lecz w ykonyw ują  go p ra ­
ktycznie w g ran icach  sw ych krajów ! 
Kto chce, niech p o rów na dystan® mię 
dzy słow am i a czynam i, aby o trzy ­
m ać odpow-iedź.

Nie w arto  zajm ow ać się obszerniej 
tym i przechw ałkam i, k tó re  należą do 
stałego re p e rtu a ru  —  dyk tato rów  
M ając n ieogran iczoną w ładzę, nie 
chcą niczego tak  bardzo, jak  w oczach 
św iata  uchodzić za dem okratów . Dla 
czego, zdaniem  p. M ussoliniego, są 
n im i? Poniew aż, puw iada, za n im i 
stoi m iliony ludzi. A czy sto ją  dobro 
w olnie? Czy dali w yraz tem u , ,s tan iu"  
zapom ocą k a rtk i w yborczej? Czy 
p rzypadk iem  nie m a opozycji w śród  
tych ja ! ichś 120 m ilionów  Niem ców

ciw nego założenia.

P relim inow ano  i osiąga się za r. 
1937/38 nadw yżkę dochodów  o 100 
m ilionów . I co się z n im i stało? Po­
w iada prof. K. poszły na zjedzenie. 
Nie jest to  zresztą w naszych budże­
tach  żadne novum  —  nasze budżety  
były  zawsze kom sum cyjne, n a  inw e 
stycje nie starczyły.

Cóż więc z tego, że rosną dochody 
jeśli rów nocześnie ro sn ą  w ydatk i?  
Rzecz jasna, że w ten  sposób m ożna 
dojść do rów-nowagi, ale ciągle i zaw­
sze kosztem  społeczeństw a, k tó re  nie 
daje, nie ubierze się, n 5e jest w  s ta ­
nie —  to jest bo lączka naszych eko­
nom istów  —  kapitalizow ać, tj. d a ­
w ać p ieniądze na  inw estycje.

Nie, tym i m etodam i nie osiągnie się 
tak  up ragn ione j a tak  pow oli postę­
pu jące j popraw y. P ow tarzam y: pie 
k n ą  jest rzeczą zrów now ażony b u d ­
żet, ale na środk i do osiągnięcia tego 
celu trzeba się też oglądnąć. W  k aż­
dym  razie  podw-yższenie ciężarów  
zdatnym  środkiem  nie jest.

i W łochów , żyjących pod błogosła­
w ioną pięścią tych demokratów- od 
siedm iu boleści?

W  ogóle cała ta  p a rad a , jak a  od kil 
k u  dni rozlew a się po N iem czech z
okazji w izyty p. M ussoliniego, daje
św iatu  powród nie ty lko do zan iepoko­
jen ia, ale i do — wesołości. Co pow ie 
dzieć na  tw ierdzenie, że w łaśnie fa ­
szystow skie W łochy i h itlerow sk ie 
N iemcy są najsiln ie jszym i podporam i 
poko ju  i to nie ty lko europejskiego 
ale i św iatow ego? Przecież każdy  czy­
te ln ik  gazet wie. że wszędzie, gdzie są 
jak ieś zam ieszki groźne dla pokoju , 
w łaśn ie W łochy i Niem cy m aczają  w 
nich ręce? Kto u trzym uje  od przeszło  
ro k u  w ojnę dom ow ą w H iszpanii? 
W łochy i Niemcy Kto popycha Ja p o ­
nię do bandyck ie j napaści ną  Chiny ? 
W łochy i N iem cy? Kto łam ie tr a k ta ­
ty, m ające ustab ilizow ać stosunk i w- 
ducliu  pokojow ym ? W łochy i N iem ­
cy —  m ożna takie w ypadki m nożyć 
do woli.

P raw d ą  jest, że pp. M ussoUmemu 
i H itlerow i nie chodzi an i o E uropę 
an i o św iat; im  chodzi tylko o utrzy­
m anie się na  stanow iskach  d y k ta to ­
rów  „dem okratycznych", aby dalej 
„uszczęśliw iać" swe narody. Świat 
p raw dziw ie dem okra tyczny  poznał 
się już na farbow anych  lisach.

W  NIEM CZECH I W ŁO S ZEC H
NIEMA DYKTATURY?
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Zahamowanie źle pojętej akcji społecznej
Szef rząd u  w ydał zarządzenie, aby 

n a  czele zrzeszeń społecznych i sto 
w arzyszeń nie stali starostow ie M ają 
oni w ciągu najbliższych dw u m iesię 
cy zrezygnow ać ze stanow isk  p reze­
sów różnych o rgam zacy , i stow arzy ­
szeń społecznych.

Z arządzenie to zostało um otyw ow a 
ne. Chodzi o to, by  u n ik ać  zależności 
zrzeszeń i stow arzyszeń od w ładz ad 
m in is trac ji państw ow ej, by  starostów  
nie n arażać  na  kolizję m iędzy obo­
w iązkam i urzędow ym i a p o s tu la ta ­
mi organizacyj społecznych, w resz­
cie — co najw ażniejsze —  by nie h a ­
m ow ać „dobrej woli społeczeństw a 
i zdrow ej am bicji i je j in icjatyw ie

rosta , gdy sam  stoi na  czele jak iejś 
organizacji społecznej.

Oczywiście nie znaczy to, by s tro ­
nił od życia społecznego. W ręcz p rze­
ciwnie, ostatn ie  zarządzenie p rem iera  
obow iązuje starostów  do tego, by bez 
pośredn io  in teresow ali się —  choćby 
i na stanow iskach  prezesów  —  o rg a­
nizacjam i t. zw. w yższej uży teczno­
ści publicznej jak  np. LO PP, Czerw o­
ny  Krzyż, L iga m orska i ko lonialna, 
T-wo budow y szkół pow szechnych 
itd.), a w  stosunku  do innych  o rg a­
nizacyj i stow arzyszeń ą^byli w kon- 
tak c ie“ n a  poziom ie „życzliw ej w spół 
p racy “ .

O kreślona została zatem  bardzo  do

k ładn ie  sfera kom petency jna s ta ro ­
stów  w tej dzidzinie. N astępuje w y­
raźne rozgraniczenie, z pożytkiem  dla 
obu stron , p rzekreślony  zostaje b łę­
dny dotychczasow y stosunek, k rę p u ­
jący  zarów no obiek tyw ną ocenę ru ­
chu  społecznego przez w ładze s ta ro ­
ścińskie, jak  i sam odzielność i in icja 
tywę działaczy społecznych.

O tę sam odzielność i in icjatyw ę cho 
dzi przecież najbardzie j. U tarł się b o ­
w iem  u nas w życiu stow arzyszenio­
wym  obyczaj w yręczan ia się syste­
m em  p ro tekcy jnym  i dygnitarskim . 
„U chw ala się" gdzieś jak iś pom nik, 
czy budow ę szkoły, w iele p ięknych 
słów przy  tej sposobności m ówi się,

a potem  zw raac się do starosty , czy 
wojewody, aby „w ysta ra ł się“ o po ­
trzebne fundusze... „A kcja“ sam a po 
w ybuchu słom ianego ognia zam iera, 
a je j „ciąg dalszy" to już w yłącznie 
tro sk a  władz...

Ten zły obyczaj m usi być zlikw ido 
w any. Sam odzielność organizacyj spo 
łecznych m usi się oprzeć na innych 
podstaw ach; na zdrow ej inicjatyw ie 
i tw órczej pracy. Zadaniem  zaś w ła­
dzy ad m in is tracy jn e j będzie użyczyć 
jak  najżyczliw szego poparcia  każde­
m u godziw em u zam ierzeniu , a z całą 
stanow czością uk rócić  wszelki sno ­
bizm, lub czasem  „b lu ff"  akcji spo­
łecznej. (— )

JUZ JUTRO ukażą się książeczki oszczędnościowe 
p r e m i o w a n e  P K O  — V  ser i „
w k ł a d k a  m i e s i ę c z n a  z ł  5.— 

p o  114 m i e s i ą c a c h  k a p i t a ł  z ł  600.— 

co  3 m ie s ią c e  lo so w a n ie  licznych  p rem ii od  50 do 50C zł

K A Ż D Y  U R Z Ą D  P O C Z T O W Y  I EST Z B I O R N I C Ą  P K O
d ać u pust sam odzielnego za ła tw ian ia  
coraz to  w yższych celów  i zagadnień  
społecznych".

Szef rządu  staje na  stanow isku  sa 
m odzielności ru ch u  społecznego. Czyn 
n ik i ad m in is trac ji państw ow ej nie po 
w inny „n iepo trzebn ie  w yręczać spo­
łeczeństw a tatn , gdzie ono sam o da 
sobie radę";',1'ó i i

P raca  społeczna, w y rab ia jąca  wciąż 
now e zastępy oby wateli, zdolnych do 
tw órczego czynu, jes t ty lko  ham ow a­
na, gdy uk ry w a się pod opiekuńczy­
mi skrzydłam i w ładz ad m in is tracy j­
nych. Jest to  w p rak ty ce  n iew ątp li­
w ie w ygodne, ale zarazem  w ypacza 
istotę ru ch u  społecznego. Z drugiej 
strony na to m iast staw ia p rzed staw i­
ciela w ładzy państw ow ej w n iepożą­
dan e j sy tuacji. S tarosta  pow iatow y 
m usi z całą  ob iek tyw nością oceniać 
w artość  i działalność o rganizacyj spo­
łecznych, w ystępujących  na podle­
głym  m u terenie. Musi m ieć ab so lu t­
ną w tej m ierze niezależność, aby 
mógł rów nież ocenić, kiedy dana ur- 
ganizacja  czy stow arzyszenie jest 
szkodliw e, lub n iepotrzebne, k iedy źle 
go sp o d aru ją  sw ym i zasobam i m ate­
ria lnym i, k iedy  jest ty lko  przejaw em  
„prezesom anii"  Tych zadań  reg u la to ­
ra  życia społecznego z ram ien ia  p an  
stw a nie m oże przecież spełniać sta-

ZEBRANIE POLSKO RUMUŃSKIEJ 
KOMISJI HANDLOWEJ

W  B ukareszcie o b rad u je  obecnie 
po lsko-rum uńska k om isja  rządow a, 
m ająca na celu ustalen ie  w yników

w ym iany towarow7ej z R um unią, o- 
raz w prow adzenie ew entualnych  po­
p raw ek  do istn ie jącej um ow y polsko 
rum uńsk iej.

Z ram ien ia  po lsk iej kom isji rządo-

NIEBYWAŁY SUKCES!
3 wielkie wygrane w jednym dołu:

7  5 . 0 0 0  z  I .
na Nr. 19168

5  0 . 0 0 0  w. #.
na Nr. 181744

2  0 , 0  0 0  z # .
na Nr 181791

padły  w  17-tym  dn iu  ciągn ien ia  IV-ej k lasy  
w  słyn n ej kolek  ta -  te

B R A C I A  S A F I E R
KRAKÓW , RYNEK GŁ. 6.

L is y  I i i  k l r ,y  sa już do nabycia.

w ej w rozm ow ach tych  b ierze udział 
rad ca  m in isterstw a przem ysłu  i h an ­
dlu p, Riidiger.

ANKIETA DLA USTALENIA POL­
SKICH NAZW NA RYBY MORSKIE

Gdynia. (Iskra). — W  zw iązku z 
rozw ojem ,po lsk iego  rybołów stw a d a ­
lekom orskiego na m orzu  P ółnocnym
i na Skaggeraku, po jaw iły  się na  ryn  
k u  now e g atunk i ryb, nie m ające  do­
tychczas ustalonych  nazw  polskich. 
W  b rak u  tychże zaczęło operow ać n a ­
zw am i spolszczonym i z języków  ob­
cych, angielskiego i niem ieckiego.

Dla zapobieżenia tem u do osób in ­
teresu jących  się rybołóstw em , zosta­
ła  rozp isana przez prezesa M orskiego 
In s ty tu tu  R ybackiego prof. M. Sie­
dleckiego ank ie ta , zaw iera jąca  nazw y 
w ażniejszych gatunków  ryb m o r­
skich, po ław ianych  na północnych 
w ybrzeżach E uropy.

W  ankiecie  podane są łacińsk ie n a ­
zwy ryb, dalej polskie, używ ane do­
tychczas w p rak ty ce  oraz zap ro jek to  
w ane przez prof. Siedleckiego.

Po zeb ran iu  całego m ateria łu , zosta 
ną  usta lone przez spec ja lną  kom isję  
oficja lne nazw y, k tó re  będą obow ią­
zyw ały w użyciu.

STRESZCZENIE PO­
WIEŚCI

B. REMBOWSKI

„GORĄCA KREW  
MIŁOŚĆ KRÓLEW­

SK A 4
Działo się to za czasów 

a.; im an ia  k ró la  K azi­
mierza W ielkiego.

Przyw leczona z polu- 
niowego w schodu czarna 
spa, zbierała obfite żni- 
?o, siejąc ogólny po- 
łoch.
W okresie tym  w alka 

olityczna pom iędzy kró- 
■m a księdzem  Baryczką 
ac*ęła dochodzić do kul-
iinuoyjueg0 napjęCja

ŁP tę i rozpacz łu- 
u wykorzystu je spryt- 
ie ksiądz B a r y c z k a  ; r z u  

a hasło pogrom u 2y. 
ów, którzy  są  spraw ca- 
)i tej klęski. Z atruw ają
owiem — jak  głusi — 
tudnie zarazą.
Zrozpaczony lud uwl*. 

tvł Baryczce i ruszył na 
aiarto. Babka R achel, 
c i e k ą  z w nuczką E ste rk , 
ez tłum  ich dopada i hi 
: n iem iłosiernie. W  tej 
hwili w łaśnie zjaw ia się 
ról. — Ratuje E sterkę i 
acbeł — następnie prze­

d e  każe obie na  zam es

TU WYCIĄĆ
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zioną?... —  p y ta  k ilk u  słuchających.
—  Mówcie ciszej —  trochę ciszej, nie py ta jc ie  tak  

głośno zw raca uw agę opow iadający , w skazują-• na 
siedzącą obok E sterkę. T a n ieznana kobieta m oże p od­
słuchać rozm ow ę a  to m ogłoby i na nas sprow adzić 
nieszczęście.

—  C órka jego? —- ciągnął dalej —  ona... gdzieś się 
ukryw a. S tarosta  opoczniański rozesłał wszędzie 
swych ludzi, by ją  odszukać.

Gdyby k ró l w iedział... nie dopuściłby... O pow iada 
ją, że gdy b aw ił w O pocznie podarow ał N atanow i 
dw a złote dukaty , zaś córce jego i d ukaty  i perłow y 
naszyjnik , bardzo  w ysokiej w artości.

—  W łaśnie dlatego przyszło  to nieszczęście —  praw  
dopodobnie córka N atana s ta ra ła  się przypodobać 
królow i, w ystroiw szy się w p iękne szaty... więc k ró l 
rzucił na  n ią  łaskaw ym  okiem , a m oże i grzesznym  
spojrzeniem  i dlatego... W szechm ocny, n iech będzie 
pochw alone Im ię Tw oje, ale czem uś to zesłał na  n ich  
tak  ciężką karę , k tó ra  i nas nieszczęsnych i n iew in  
nych może dotknąć...

—  T ak  m asz rację, ciężka to i pouczająca nauka... 
Gdy do m iasta  przybyw a król, książę czy in n y  p an  
m ożny czy w iększy szlachcic, wńnni Żydzi u k ry ć  sw^e 
córy i żony, bo m ożni panow ie nie gardzą ładnym i 
niew iastam i i chętn ie  z lubością oddają  się grzesznej 
rozkoszy. Przez to zaniedbanie nasze naw iedziło  nas 
teraz  tak  w ielkie nieszczęście, N atan k raw iec n ie p il­
now ał i nie u k ry ł swej córki, gdy do O poczna w jeż­
dżał k ró l z dw orskim  orszakiem .
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W  należnej tem u  stanów i odległości od w ieśn ia­
ków  —  siedzieli m ieszczanie obliczając na palcach  
swoje zarobki z dokonanych tran sak cji, zaś w «iem- 
nym  kącie izby rozsiad ła się zbita grom adka Żydów 
w długich cha ła tach  i k an c ia s tjc h  m yckach.

Nie toczyli tym  razem , jak  zazw yczaj żargotliw ej 
głośnej rozm ow y, nie gestykulow ali naw et ku w iel­
kiej swej zapew ne udręce i nie m ów ili (o dziwo!) o in ­
teresach  lecz siedzieli cicho, spokojn ie  szepcąc tylko 
coś tajem niczo  ze sobą. O statn ie  w ydarzen ia  w Opo 
cznie i Cudzim ierzu były  n iew ątp liw ie przyczyną 
tego osobliwego ich n astro ju .

Nie zauw ażony przez zebranych  w szedł s tary  w ie­
śn iak  do dym nej izby karczm y prow-adząc za sobą 
E sterkę.

K ilka nędznych św iatełek  kaganków  oliw nych 
drgając} ch m igotliw ie wT cynow ych naczyniach  rzu ­
cało poprzez półm rok słaby żółtaw-y odblask n a  wclio 
dzących. O św ietlenie to było tak słabe, że nikt iu  
w chodzących m e zw rócił baczniejszej mvagi.

Zm ęczony długą drogą tow arzysz E sterk i odsunąw  
szy nieco na bok najbliższą ławrę zasiad ł za stołem  wo­
ła jąc  na obsługującego pachołka, by co -ychlej podał 
m u m isę polewki.

— A ty m oja białogłow-o —  co będziesz jad ła? .
—  W szystko co mi każecie podać —  odpow iedziała 

cichutko , rozglądając się lękliw ie dokoła w obawie 
czy ją  ktoś z zebranych  nie obserw uje zbyt uporczy­
wie. z

Po chw ili zw róciła się do swego tow arzysza z p ro ­
śbą:
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Bosi, obdarci i rozczarowani
wracają z „raju hitlerowskiego" do PoEski

Czytam y:

Coraz w ięcej p rzybyw a z Niem iec 
uciekinierów , k tó rzy  dzięki ruchliw ej 
ag itac ji n iem ieckiej w yjechali do „ ra  
ju  h itlerow skiego" na  roboty.

DOZNALI TAM STRASZLIWEGO ZA 
WODU I OBECNIE CICHACZEM I 
ZE WSTYDEM WRACAJĄ DO POL­

SKI
i w olą raczej o suchym  chlebie żyć 
w Polsce, niż p rzebyw ać w N iem ­
czech. J a k  w ynika z ich opow iadań 
wszyscy udaw ali się do Gliwic do tak  
zw anego „A rbeitsnachw eisam t", gdzie 
przy jm ow ano  ich do p racy  rolnej. 
N astępnie w ysiano ich tran sp o rtam i

przew ażnie na Pom urze niem ieckie. 
Tam  przydzielono ich poszczególnym  
ro lnikom , gdzie pracow ali. M usieli 
podpisyw ać k o n trak ty , że będą p ra ­
cow ać do końca g ru d n ia  1938 r  J a ­
ko w ynagrodzenie m iesięczne za p ra ­
cę o trzym yw ali około 30 m kn. P raca  
by ła nad  w yraz ciężka, trw a jąca  od 
godz. 4 ‘30 ran o  do godz. 2Tszej, z 
półgodzinną p rzerw ą. W  czasie p racy

OTRZYMYWALI STRAWĘ NAD WY 
RAZ LICHĄ TAK, ŻE NIEJEDNO­

KROTNIE OPADALI ZE SIŁ

Mimo tego gospodarze w yrzucali im, 
że p racu ją  licho, szykanow ano ro b o ­
tn ików  i źle się z n im i obchodzono.

Przegląd prasy
FRANCUSKA TARGOWICA ZDE 

MASKOWANA

Pod pow yższym  ty tu łem  w w ileń­
skim  „Kurierze Powszechnym 44 czyta 
m y b. in teresu jące  uw agi n a  tem at 
w ykrycia gniazda hiszpańsko-faszy- 
stow skich agentów , szpiegów, terory- 
stów i piratów- z osław ionym  m ajo ­
rem  T ronasco  na czele.

Do n ajb ard z ie j w artościow ych rze ­
czy, znalezionych w kry jów ce sp isko­
wców należy niew ątp liw ie p lan  po w ­
stan ia  faszystow skiego we F ran c ji, 
k tó re  m iało  w ybuchnąć w nocy z 7- 
go n a  8-go październ ika .

P lan  pow stan ia  został opracow any 
przez w łoskiego generała  M ancini, 
k tó ry  na  czele w łoskich fo rm acy j zdo 
był S an tander. P lan ten  przew idyw ał 
w spółpracę h iszpańsk ich  i francus- 
k .ch  faszystów- oraz w spółdziałanie 
floty w łoskiej.

Ale co gorsza: nic u lega w ątp liw o­
ści, że

„są F rancuzi sk ra jn i praw icow cy, którzy 
kosztem  w ojny dom ow ej i in terw encji 
obcych m ocarstw  (czyli W łoch i Niemiec) 
chcą obalić rząd  frontu  ludowego.

We F ran c ji tak ie  stronnictw o nazy­
wa się Coblentz, jak  u nas Targowica'".

W arto  przy toczyć zakończenie tego 
słusznego a rty k u łu :

Dziś w ojna prow adzi się nie tylko na

fron tach . N arzędziem  w ojny nie są już 
tylko m ateria ły  wybuchowe. Szabelki i 
bagnety.

Nie m niejszą rolę odgryw ają ideolo­
gie jako  narzędzie wojny.

Za pom ocą ideologii zdobyw a się rząd 
dusz i w ten  sposób to ru je  się g run t dla 
w łasnej agresji. Zdobyte dusze m ają  od 
w ew nątrz otw orzyć w ro ta  k ra ju  i jego 
tw ierdz agresorow.i

M etodą tą  posługuje się dziś nie ty l­
ko kom unizm , lecz w jeszcze większym 
stopniu  faszyzm  m iędzynarodow y.

Dlatego też z całą siłą m usim y sir prze 
ciw staw ić opanow aniu  um ysłów  przez 
doktryny, służące obcym m ocarstw om  ja ­
ko narzędzie ekspansji" .

AKCJA PRASY W  JAPONII
C harak terystyczne uw agi zam iesz­

cza w „Gazecie Polskiej44 p. A leksan 
der Ja n ta  Połczyński. W szystkie in ­
sty tucję  w Japorp i są nastaw ione n a  
w ojnę .Świadczy otym  choćby to, że 
naw et

„kina, k tóre nie w yśw ietlają dodatków  
w ojennych, całkiem  straciły  pow odzenie. 
Nikogo nie in teresu je  oglądanie zwykłej 
p rodukcji, na czym cierp ią  przede w sz\ 
stk im  zagraniczni im porterzy  filmów. 
Także m iejscow e wytw-órnie przechodzą 
w m iarę  m ożności na produkcję  o b ra ­
zów w ojennych".

P rzygnęb ia jący  znak czasu 1
M.

To też w tak ich  w aru n k ach  zaczęli 
porzucać p racę  m łodzi en tuzjaści h i­
tleryzm u i udaw ać się do B erlina, 
gdzie ponow nie zgłaszali się w „Ar 
beitsam cie" w celu p rzy zn an ia  im  od 
pow iedniej p racy. W  urzędzie tym  je ­
dn ak  obrzucano ich obelgam i i o- 
św iadczono. że in n e j p racy  nie m a, a 
jak  chcą. to m ogą w racać z pow ro ­
tem  skąd  przybyli.

BEZ PIENIĘDZY, BOSI, OBDARLI 
UDAWALI SIĘ PIESZO Z BERLINA 

DO BYTOMIA

jio drodze żyw ili się odpadkam y gdyż 
chłopi p rzepędzali ich z dom ów, 
szczując psam i tak , że w ciągu swej 
podróży  spali w s tertach  słom y aibo 
na  polach. W  B ytom iu rów nież odm a 
w iano im pracy. W ten  sposób w ielu 
m łodych ludzi oszukanych  przez 
Niem ców, w róciło  do Polski. T eraz 
pełni są n iechęci i n ienaw iści do Nie 
m iec za to, że zostali tak  niegościn­
nie i w rogo p o trak to w an i.

*  *  *

T ak  w ygląda ten  w ym arzony ra j  
h itlerow ski! M ussolini i H itler w sw o­
ich osta tn ich  m ow ach, napad li na  
p ań stw a dem okratyczne. Mieli naw et 
ten n iesłychany tupet, że tw ierdzili, 
iż we W łoszech i N iem czech p anu je  
w łaśnie p raw dziw y u s tró j d em o k ra­
tyczny.

Na czym ten  u stró j dem okratyczny 
polega, panow-ie d yk ta to rzy  nie wy 
tłum aczyli. W e W łoszech polega on  
n a  tym , że M ussolini nie m oże za ­
w ierzyć swego życia m łodem u p o k o ­
leniu , a w Niem czech m iędzy innym i 
n a  tym , że szef policji H im m ler 
stw ierdza, że na  w ypadek w ojny, bę­
dzie w tym  k ra ju  „dem okra tycznym " 
istn ia ł fro n t w ojny  w ew nętrznej.

Podczas gdy- p raw dziw y rząd de­
m okratyczny  m oże się ojirzeć n a  p a ­
trio tyzm ie w spó łdziałan ia  ludności 
w dziele obrony narodow ej, to w 
Niem czech ochrzczonych przez H itle 
ra  i M ussoliniego „dem okratyczny-m " 
k ra jem , na  w ypadek  w ybuchu w ojny, 
m a ją  nastąp ić  m asow e aresztow ania , 
zw iększenie liczby obozów- k o n cen tra  
cy jnych  i obsadzenie obszaru  Nie 
m iec przez oddziały „ tru p ich  głów". 
Te oddziały „ tru p ich  głów ‘C stanow ić

m ają  straż  obozów koncen tracy jnych . 
T ym  zapraw ionym  w katow skim  
rzem iośle ludziom , pow ierzyć może 
H itle r p row adzen ie w ojny na we w 
n ą trz  Niemiec.

Oto jak  w ygląda „dem okratyzm " 
Niem iec: przeciwdziałanie wybucho­
wi niezadowolenia ludności drogą s y  
st* matycznego przygotowania wojny  
dom owej przeciw własnem u ludowi. 
H itleryzm  obaw ia się gw ałtow nego 
w ybuchu tłum ionego n iezadow olenia 
ludności i d latego już zaw czasu przy­
gotow uje obozy dla n iej na  w ypadek 
wojny. Ale czy- m u to coś pom oże? 
Na zew nątrz  i w ew nątrz  prow adzić 
w-ojnę. to sztuka n ielada. Z wrogiem  
zew nętrznym  m ożna sobie dać radę 
na  jak iś  czas, ale z w rogiem  w ew nę­
trznym , k tó ry  bun tu je  się, n ag ro m a­
dza energię i grozi ciem ięzcom  od 
lat, n ie da sobie rad y  H itler, 
choćby deklam ow ał o jedności n a ro ­
dow ej i rów nocześnie d la tego n a ro ­
du  przygotow yw ał obozy k o n cen tra ­
cyjne.

Nie pom oże także napuszona trom - 
tad ra c ja  M ussoliniego. Dni „en tu z ja ­
zm u" goszczenia „n ieśm ierte lnego" 
Duce, m iną, n as tan ą  szare dni nędzy 
i u p ad k u  gospodarczego, ludność nie 
m iecka p rzestan ie  połykać dem agogi 
czne ty rad y  zb ankru tow anych  d y k ta ­
torów , a zacznie w ołać o chleb. m ię­
so ltd

A M ussolini zna jdu je  się w nielep- 
szej sytuacji. F razesam i nie n ak a rm i 
cie głodnych, nie uspokoicie  b u n tu ­
jącej się ludności, w y zaw sze syci dv 
ktatorzy!

P rzym ierze w łosko-m em ieckie? On 
giś było przym ierze w-ojskow-e au s tria  
cko-niem iecko-w łoskie...
- W ł o s i  z d r a d z i l i  p a ń s t w a  c e n t r a l n e  
i przeszli do obozu przeciw nego. Dla 
czego M ussolini m iałby inaczej Irak  
tow ać H itlera?  D latego, że go m iano­
w ał k ap ralem ?

Ładny to kraj „demokracji44, gdj 
podstawą jej jest strach przed naro­
dem. Ł adny  to  dobrobyt w tych k ra ­
jach , gdy uciekinierzy polscy bosL 
ondarci i rozczarowani w-racają z , ,ra 
ju hitlerowskiego44 do Polski.

A naszvm  endekom  i ich satelitom  
uśm iecha się to talizm  niem iecko  w ło- 
ski! STER

TO WTCTĄCI
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—  Nie czuję się zbyt dobrze w-śród ty lu  m ęzczyzn 
-czy m ogłabym  przejść do osobnej, zacisznej izby.

—  Idz spokojnie do innej izby, już ja nakażę k a r ­
czm arzow i, by ci podał jad ło  i nap itek . —  To m ów iąc 
zw rócił się w stronę starego  karczm arza.

—  S łuchaj A bram , ta  oto tu  dziew czyna jest bardzo  
b iedną siero tą , spotkałem  ją  po drodze i zabrałem  na 
furę, by podw-ieść b iedotę do K rakow a, dajcie jej coś 
zjeść i użyczcie noclegu —  trzeba nad  b iednym  m ieć 
litość Bóg w am  za to nagrodzi. P o s iłek  podajcie  jej 
do drugiej, cichej izby.

—  Jeść i pić dam  jej do syta, ale w drug iej izbie 
równy tłok jak  i tu ta j.

M usisz zatem  tu  razem  ze m n ą spożyć wieczerzę, 
a potem  udasz się na  spoczynek Pom ów ię z k arczm a­
rzem .

U śm iechnęła się w- w dzięcznością do poczciwego 
ch łop iny  i ująwszy za cynow ą tyżkę zaczęła spoży­
w ać polew kę okraszoną kostkam i sera. Po chw ili 
do  uszu jej dobiegł p rzy tłum iony  szm er toczącej się 
rozm ow y siedzących tuż obok Żvdów.

N adstaw ia bacznie ucha... drży.... cynow a łyżka w y­
pada jej z rąk  Słyszy... o jakżesz to okropne... N ad­
staw ia  jeszcze baczniej ucha. teraz  w yraźnie słyszy 
jak  jeden z nich, s tary  poważny Żyd opow iada d ru ­
gim cichutko.

—  W  w szystkich dom ach żydowsŁ ich w Opocznie 
dziś w ielka, głęboka żałoba. Sm utek ogarnął w szyst­
k ich  synów i w szystkie córy  Izrai la. Nad O pocznem  
unoszą się opary.... nadciąga v lelka burza. Żydzi źy-
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ją  w ogrom nym  lęku, rrtBI nie opuszcza swego dom u. 
Jak aś  p o n u ra  ch m u ra  zaw isła n ad  głow am i Żydów 
w m iasteczku  —  rzucono straszne oszczerstwo...

O szczerstw o m o rd u  chrześcijańskiego dziecka... 
Słyszycie! Czy rozum iecie co to słowo znaczy?. . P rzez 
oszczerstw o tak ie  Żydzi nie jeden  już raz  drogi p łac i­
li... Ileż to już nieszczęść tak ie  oszczerstw o pr"ynio- 
sło...

N atan  kraw iec z O poczna i Izaczko z żoną z Cudzi 
m ierzą, k tó rych  razem  z tam tąd  sprow-adzono skutych 
do O poczna gniją  już w lochu w ięziennym  zw anym  
„piw nicą w-ygłodzenia“ . W yobraźcie sobie —  opow-ia- 
d ał dalej s tary  Żyd, gdy w yjeżdżałem  z O poczna, m ó­
wili tam  w-szyscy, że n a jd a le j za k ilk a  dni sądzić bę­
dą N atana i jego żonę, poczem  oddadzą swe głowy 
pod to p ó r katow ski. Rozum iecie teraz  dobrze jak  ogro 
m ny lęk spadł n a  braci naszych w O pocznie i oko- 
licy.

A gitacja złych ludzi w zm aga się się, m ęty grożą już 
w szystkim  Żydom  ok ru tn ą  zem stą, p o m aw ia ją '' ich
0 m ord  ry tualny ..., k tórego  w ykonaw cą m a być rze­
kom o Natan.

Za co zapałali tak  sza tańską zem stą do tego b iedne­
go kraw czyny, tego dokładnie nie w iem , bo nie je ­
stem z tych stron , słyszałem  tylko że czują zawiść
1 gniew  dlatego, że có rk a  N atana, naj urodziw sze po 
noć dziewczę w okolicy m iała  jakoby usid lić czaram i 
sam ego króla... Hm!... źli ludzie p o tra fią  w szystko 
w bezkry tyczny tłum  wm ówić...

—  A co zrobili z córką Natana?... Czy też jest uwię-

królew ski gdzie nakazu- 
je lekarzom  opiekę nad 
staruszką.

E sterka w róciła do O- 
pocm a. Rozwinęła się na 
kobietę o niezw ykłej u ro ­
dzie By uchron ić  córką 
przed nagabyw aniam i, ro ­
dzice postanow ili w ydać 
ją za mąż. Pew nej nccy 
rozkochany  m łody szlach­
cic Gaworek poryw a Es- 
terkę i unosi ją  w głąb 
boru, do chaty  Macieja.

Do Opoczna zjeżdza 
król K azim ierz ze sw oją 
św itą.

podczas polow ania król 
odnajdu je  Esterkę.

Po  w yjeździe k ró la  z O- 
poczna — kilkn ludzi za­
zdroszcząc rodzinie E ster 
ki w yróżnienia — posta ­
naw ia zniszczyć N atana, 
ojca Esterki, ją zaś zohy 
dzić.

D ow iaduje się o tym 
N atan i ucieka w ciemną 
noc wraz i  córką do Cu- 
dzim ierza. Tu go odna^Ju 
ją  prześladow cy, k rępu ją  
i wywożą z pow rotem  Jo  
Opoczna. Esterka ra tu je  
się, ukryw szy się w stare j 
polnej piwnicy. Po odei- 
ściu prześladow ców  a- 
m ierzą udać się na dw ór 
królew ski z p rośba o r a - ' 
tanek . V- I i : ; ;, i. : { :
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WAŻNE NUMEHT 
TELEFONICZNE
Pogotow ie ra i. 11111. 
S traż ogniowa 12111. 
Zegarynka 98.
Poczt, biuro  ilec. 153-0 
Centr. n ieJzym . 07. 
In fo rm ato r te ltl .
Biuru napr. telef. 150-50 
In fo rm ato r kol. 12\ 08. 
Centr. gazowni 152-05. 
Centr. elekr. 150-70. 

Centr. wodociąg. 12100.

KALENDARZ RZYM.-KATOLICKI
Czw artek: Hieronima.
P ią tek : Remigiusza.

T e « i r - l i l « o
Z TEATRU IM. J . SŁOWACKIEGO

Dzisiaj w czw artek po cenach zniżonych, 
pełna hum oru  krotochw ila Raym onda „Pier 
wszy dancing Z uzanny '4 w  opracow aniu  sce 
nicznym  reż. J Karbowskiego z H. Bielską, 
Jaw orską, Kopijew ską, Biegańskim, Modze­
lewskim, Senowskim W oźnikiem .

Ju tro  w p iątek  z pow ouu przedstaw ień 
szkolnych w ieczorem  przedstaw ienia nie bę­
dzie.

W sobotę po cenach zniżonych cztuka G. 
B. Shava „P rofesja  pan i W arren '', w  o p ra ­
cow aniu  scenicznym dyr. K. Frycza. 
„GRUBE RYBY44 DLA POZARRAKOWSKIEJ 

MŁODZIEŻY SZKOLNEJ
W  najbliższą niedzielę dn. 3 październ i­

k a  o godz.. 4-tej popoł. dana  będzie kom edia 
M. Bałuckiego „Grube ryby" dla m łodzieży 
szkół pozakrakow skich. Bilety do nabycia 
w kasie teatru . (Tel. 110-95).

P lan  przedstaw ień:
Czwartek; „Pierw szy dancing Zuzanny".
P iątek wdecz. p rzedstaw ienia nie będzie.
Sobota: „Profesja  pan i W arren"

REFERTUa R KIN:
ADRIA: . Błazen Heinie, „D żejkolson"
APOLLO: H rab ina  W ladinow ".
ATLANTIC: „D ybuk".
PROMIEŃ: „Szarża lekkiej brygady"
STELLA: „O statni M ohikanin
SZTUKA: „Cienie przeszłości".
SW IT: „Z m iłości d la  ciebie".
UCIECHA: „Znachor".
WANDA: „Ziemia błogosław iona".
R eprezentacyjny Cyrk Staniew skich Al. 

K rasińskiego (na traw niku). — Światowy 
program  atrakcy j z 26 Abisyńczykam i na 
czele. Początek o 20‘30 wiecz. — W torki, 
soboty i niedziele po 2 przedstaw ienia o 4‘30 
pop. i 8'30 wiecz,

R A D  MO
, PIĄTEK, 1 PAŹDZIERNIKA

1115 „Budujem y nowe szkoły '4 audycja 
z okazji tygodnia szkoły pow szechnej. 12'25 
Mała orkiestra P  R. pod dyr. Zdz Górzyń­
skiego. T5T0 A udycja d la dzieci: a) Skrzyn­
ka w opracow aniu  K rystyny K rupińskiej, b) 
obrazek M arii D ynowskiej p. t.: „ Jak  szczu­
rek polny szedł w odw iedziny do szczurka 
m iejskiego" w wyk. zespołu dziecięcego. 
15‘30 Muzyka. 16 Rozmowa z chorym i ks. 
kapelana M ichała Rękasa. 16‘15 K oncert roz 
ryw kowy w wyk. tria  salonowego Rozgłos 
śni katow ickiej. 16445 „W  rio i In terio rze '4 
reportaż Stan. Sumińskiego. 17 Utwory 
skrzypcow e i pieśni. W ykonaw cy: Ada Kluz 
K ubiczkowa (sopr.), A lfred Schenker (skrz.) 
akom p.: M aryla Schenkerów na i W acław  Gei 
ger. 17‘50 „Świecące rośliny" pogadankę 
wygi. dr Jan ina  Szaferowa 18 „Skrzynka o- 
gólna" w opr. Stan. Broniewskiego. 19 Reci­
tal fortepianow y Aleks- Nagana. 19‘30 So­
nata  (Arpeggione) F r. Schuberta w wyk. Ja  
na  Rakowskiego (altów ka), przy fort. Wł. 
Raczkowski. 20 Ze starych  i now ych opere­
tek. W yk. Mała ork  P. R. pod dyr. Zdz. Gó 
rzyńskiego, Hel. W arpechow ska, M arian De- 
m ar-M ikuszewski i chór P. R. 21'45 K w a­
drans poezji Maurycego M aeterlincka w prze 
tładzie M iriam a (Zenona Przesmyckiego), 

oncert w ieczorny w wvk. w ileńskiej ork.
v Szczepańskiego. 22‘50 O statnie

w iad dzień. ,"oecz., przegl. p rasy  i kom. me-
teorol. 23 M uzyka  taneczna.

BIURO jmO/O
BUCH ALTERYJNo-REY IZ^JNE

i. Gri nbauma
Kraków. FlorlańsK. 44. u .  p. 17a 
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Kraków do wieczora k*a

0 KOPALNIACH JAW ORZNICKICH
|m j Nie wszyscy w iedzą, że gm ina 

K raków  jest właścicielem  wielkiego 
obiektu, jak im  jest Jaw orznoI S łucha­
jąc  dyskusji na  Radzie m iejsk ie j w 
spraw ie przedsięb io rstw a „ Jaw o rzn i­
ckie K om unalne K opalni" W ęgla", na 
wet nie przypuszczaliśm y, że m a się 
tu  do czynienia z tak  dużym  przedsię 
b iorstw em . To też z uznan iem  spot 
ka ła  się in icjatyw a, u ła tw ia jąca  k rak . 
rad n y m  i przedstaw icielom  p rasy  k ra  
kow skiej do dokładniejszego zaznajo  
m ienia się z tym  w ielkim  w arsztatem  
pracy.

Zacznijm y od początku . W ygodny­
m i au tobusam i PKP. za jechaliśm y do 
Jaw orzna. W ycieczkę, w k tó re j w zię­
li rów nież udział prezydent d r Kapli- 
eki i w iceprezydent d r K lim ecki po ­
w ita ł prezes dyrekcj, „JK K W ." b. 
woj. B elina-Prażm ow ski, poczem  n a ­
czelny d y rek to r p. W achlow ski w tre  
ściwym  referacie  podał w iele in te re ­
su jących  szczegółów. I tak  bilansowy 
cyfrą 56 m ilionów  złotych. „JK K W " 
prow adzi trzy kopaln ie  węgla, z k tó ­
rych  najw iększą jest kopaln ia  im. J. 
P iłsudskiego. D alej e lek trow nia, zao­
p a tru jąca  K raków  p ro d u k c ją  sm oły, 
sprzedaż p iasku  i in. Z p rzedsięb io r­
stw a żyje 2.200 rodzin!

Po referacie  nastąp iło  zw iedzanie 
w ielkiej, now ocześnie u rządzanej e- 
tek trow ni. W  tym  m iejscu należy za­
znaczyć, że w edle w yjaśnień udzielo­
nych przedstaw icielow i „K rak. ivu- 
rie ra  W ieczornego" przez d y r W a- 
chlow skiego, dostaw a p ią d u  z Jaw o ­

rzn a  do K rakowa jes t zagw aran tow a 
na dostatecznie. P rzerw y w dostaw ie 
prąciu są jedynie spow odow ane u d e­
rzeniem  p io ru n a  itp„ czego nie da 
się uniknąć.

Zbliża się pora, k iedy  n a  dany  znak 
przez in sp ek to ra  in. Z echentera m a­
my zjeżdżać do kopaln i. P oprzeb iera 
ni, z lam pkam i górniczym i, tłoczym y 
się przy  w indzie, k tó ra  m a nas za 
w ieźć na najn iższy pok ład  —  220 me 
trów  pod pow. ziemi. W szystko nas 
ciekaw i —  patrzym y początkow o na 
pracę gó rn ika z pew nym  pob łaża­
niem  —■ nic trudnego, dopiero  po 2- 
godzinnej w ędrów ce chodn ikam i k o ­
paln i (długość chodników4 około 40 
kim.) zm ęczeni, pow alani błotem , 
przem oczeni, m aszeru jący  w pozycji 
skurczonej, zaczynam y zdaw ać sobie 
sprawcę ile s tarań , ile tru d u  m usi gó r­
n ik  ponieść, zanim  dostanie się na  
m iejsce pracy! Jesteśm y obecni p rzy  
rozw alan iu  środkam i w ybuchow ym i 
ściany węglow ej, poczem  m ając już 
dość zw iedzania, p ragniem y pow rócić 
n a  św iatło  dzienne. Ale gdzież tam ! 
Nasz p rzem iły  przew odnik  inż. Ze- 
chen te r jest tym  razem  nieubłagany: 
„Jużeście się zmęczyli, a  co dopiero  
m a m ów ić górn ik , k tó ry  tu  cały dzień 
p racu je! Będziecie się z w iększym  sza 
cunkiem  „odnosili"  do wręgla!“ N aj­
zupełn iejsza racja!

Jeszcze k ilk a  m iejsc „pokazow ych" 
—  brniem y po kostk i w wrodzie —  
rozpaczliw a uw aga jednego z uczest­
ników4 wycieczki: „czy nam  każą p ły ­
w ać?" —  i w reszcie jesteśm y u  wy

lo tu  chodn ika —  prow adzącego do 
w indy . Tym  razem  w inda zabiera po  
5 osób. Czekając, w dajem y się w ro z ­
m owę ż sygnalistą. In fo rm u je  i p rze­
strzega. Jazd a  trw a 1 m inutę i vzdą- 
je się) 30 sekund. W inda p o ru szan a  
jest parą . —  Proszę się trzym ać łań  
cuszków ! Skw apliw ie korzystam y z ra  
dyf.r Sygnał! Szarpnięcie! Jedziem yl 
O b 'jam y  się raz po raz o ściany szy­
bu. K tórem uś z kolegów  zapala się 
płaszcz! Chw ila konsternacji! Do cz>  
nu! „P o żar"  ugaszony!

P rzy  zastaw-ionym stole in fo rm u ją  
nas koledzy, że oglądali kolonię robo  
tniczą. Odnieśli w-rażenia dodatnie!

Po po łudn iu  w yjazd  za Jaw orzno. 
O glądam y bieda-szyby. Gdzie był las 
—  teraz jak b y  pustyn ia. In sp ek to r Ze- 
ch en te r ob jaśn ia nas, że na  tych bie 
d a sz y b ach  m iały  m iejsce w ypadki 
śm iertelne i to aż w liczbie 7-mi.u! 
Z całej bliższej, a naw et dalszej oko­
licy zjeżdżano, jak b y  do jakiegoś 
Klondyke i w ydobyw ano węgiel. By­
ła  to ak c ja  —  jak  tw ierdzi insp. Ze- 
chen te r — rabunkow a. B ieda szybo- 
ccy posługiw ali się p rym ityw nym i na  
zędziam i i s tąd  tak znaczny odsetek 

śm iertelnych  w ypadków . W  tym  cza­
sie, kiedy rozpoczęto w Jaw orzn ie  i 
okolicy robo ty  na  w iększą skalę, jirzy 
k tó rych  znalazło  za trudn ien ie  w ielu 
bezrobotnych  —  w-ydobywanie w ęgla 
z b ieda szybów zostało zakazane.

Po czarnej kaw-ie, doskonalą szosa, 
w ieczorem  pow rót do K rakow a.

Epilog morderstwa w  Czarnym Dunajcu■  n  ijiici*', > . • •  m

przed Sądem Apelacyjnym w Krakowie
Swego czasu w ielkim  echem odbiła się 

w Polsce wieść o m akabrycznym  m order­
stwie, dokonanym  na osobie chłopa z C zar­
nego Dunaj'ca. Z brodnia dokonaną została 
przez znaczną ilość napastn ików , przy  czym 
okoliczności, zachodzące przy je j popełnie­
niu wskazywały n a  niezw ykle w yrafinow a­
nie sprawców .

Z pośród jednostek, k tó re  dokonały  tego 
czynu, k ilkunastu  nosiło przezw iska a la 
Janosik , co w skazywałoby, że należeli do 
jakiegoś zorganizow anego sprzysiężenia.

Sprawców owej zbrodni u jęto . L iczba leh 
w ynosi 28. W szyscy oni zostali skazani wy­
rokiem  sądu. N arazie jednak nie w iadom o, 
k io jest w łaściwym  spraw cą owego czynu, 
w yroki bow iem  sądow e poszi zególnycb in- 
stancy j są różne.

I tak : Sąd okręgowy w Nowym Sączu, 
jako  sąd I-ej in stancji skazał w szystkich 
28-miu n a  k arę  w ięzienia po 6 miesięcy, 
zaw ieszając im  jednak  je j w ykonanie.

Od w yroku tego jednak  odw ołał się p ro ­
k u ra to r i w następstw ie tego sp raw a prze­
szła do apelacji. Sąd wysokość kory za­
tw ierdził, z tym  jednak , że nie zaw iesił im  
odsiadyw ania kary . Nie na  tym  się jednak 
skończyło.

Spraw a poszła do Sądu Najwyższego. K a­
sacją  w yrok został uchylony i ponow nie 
przekazany  do rozpatrzen ia  sądow i apeiacyj 
nem u, k tóry  w yda w yrok w dniu dzisiej­
szym  w składzie trzech sędziów pod prze­
w odnictw em  w iceprezesa s. a. d ra  Gniewo­
sza przy obegcności p ro k u ra to ra  M ullera i
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TEATR DLA DZIECI WESOŁA GROMADKA
W  sobotę 2 październiku w sa". Saskiej 

o godz. 4 pop. oraz w niedzielę 3 paździer­
n ika o godz. 4‘30 pop. pow tórzenie prześlicz 
nej bajeczki o drewnianym, pajacyku  Pino- 
kio, w reżyserii Marii Riliżanki, tańce ukła­
du W ery Z ahradnik , dekoracje i kostium y 
Tad. Różyckiego, m uzyka Leone A rtena i 
R yszarda F ranka.

ad w. d ra  B ernarda  Pleszow skiego.
Jakże  przedstaw iała się sp raw a zahój- 

stw a?
Oto dn ia  10 listopada 1935 r. około godzi­

ny 14-tej k ilkunastu  oskarżonych, między 
nim i A ndrzej Tylka, zw any „H uzarem 44 i 
„Sotczak44 sprow adzili Józefa  Zeglenia I Bro 
nislaw a Szym usiaka do m ieszkania n ie jak ie­
go Józefa  K napczyka w Cichem i skrępo­
wawszy im ręce pow rozem , zaczęli sie nad 
nim i pastw ić. — Po tym  w yprow adzili obu 
nieszczęśników  do pobliskiego lasu, gdzie za­
rzuciwszy im  w orki na  głowy, pow iesili za 
skrępow ane ręce n a  drzew ach i bili ich aż 
do zm roku, k ijam i i innym i przedm iotam i.

P rzy tych scenach asystow ało w ielu św iad 
ków  w osobach okolicznych w ieśniaków , 
k tórzy  zw abieni krzyKami i hałasem  zebra­
li się wokół nich.

Skutki bicia byiy fa talne. Zcgleń doznał 
złam ania żeber i w ylewu krw awego do jam y 
opłucnej oraz pęknięcia śledziony, co w bon 
sekw encji pociągnęło za sobą śm ierć.

Drugi z pobitych, Szym usiak, dozna! cięż 
kich  uszkodzeń cielesnych.

W spom nieć należy, że napastn icy  mieli ze 
sobą karab in  wojskowy.

Zasadniczo przyznają  się oskarżeni do 
tego, że wzięli udział w pobiciu, lecz winę 
za to składa jeden na  drugiego.

Dalsi świadkowowie obciążają 
dyrektorów banku w  Rzeszowie

Z ciekawością oczekiwano zeznań inż. Zby 
szewskiego, na którego — w czasie oezywi 
ście nieobecności na  rozpraw ie — tyle zw a­
lali „panow ie dyrektorzy". Te oskarżenia je ­
dnak  pod adresem  inżyniera Z. nie w yda­
w ały się jednak  szczerymi i raczej zak ra ­
wały na próby przerzucenia winy ze siebie 
na  przygodną ofiarę.

Zeznania inż. Zbyszewskicgo, złożone w 
dniu  dzisiejszym  przed sądem , całkowicie 
potw ierdziły  tę  tezę. Inż. Zbyszewski abso­
lu tn ie odgrodził się od oskarżonych, potw ier 
dzając to  odnośnie swej osoby, co już raz 
skonstatow ał prof. Lulek, jako  biegły, a  eo 
zgodnie z tym  zaw arte jest w akcie o sk ar­
żeniu.

SERIA ODCZYTÓW W  OLEANDRACH 
ROZPOCZĘTA

Sekcja odczytow a Związku Leg. Pol. Od­
dział w  K rakow ie rozpoczyna sezon zim o­
wy serią odczytów w Sali D olnej w O lean­
drach.

W stęp dla członków  i w prow adzonych go­
ści.

W  p ią tek  dnia 1 październ ika  o godz. 19 
odbędzie się odczyt doc. d r W iktora  Or- 
nickiego p. t. „U źródeł nędzy chłop? k ra ­
kowskiego".

P. Zbyszewski stanow czo ośw iadcza, że 
złożył 10.000 zł Jako jeden z udziałow ców  
w spółce cichej „K uźnica44. O świadcza to  
wbrew tem u, eo zeznuł jeden  z oskarżonych 
że p. Zbyszewski n ie dał pieniędzy, a  w ło­
żył jedynie pracę i to  na  znacznie m niejszą 
sumę.

Stw ierdza rów nież p. inż. Zbyszewski, że 
Mol, jak o  dy rek to r n iepraw nie użył jego su­
my p ieniężnej, złożonej w form ie w eksla na  
cele „B anku  Ziemi Rzeszow skiej44. Pieniądze 
te bow iem  m iały służyć w yłącznie i pedynie 
na  cele „K uźnicy44.

Jak o  dalsi św iadkow ie zeznnawli dr. Ze­
non Brem  i b. dy rek tor „B anku Ziemi Rze­
szow skiej44 Ignacy Stąpor. Również I ieh ze­
znan ia  nie idą po myśli i ośw iadczeniach o- 
skarżonych.

BEZPŁATNE OBIADY

Koło Pań przy Związku Żydów Uczestni 
ków W alk o Niepodległość Polski, o tw iera 
jak  corocznie dożyw ialnię dla biednych dzie­
ci. Jak  w iadom o, dzieci o trzym ują tam  bez 
p łanie obiady, podw ieczorki i pom oc szkol­
ną pod fachow ym  kierownictw em

Zgłoszenia w Sekretariacie  Związku, Ry­
nek Gł. 12, 11. p.



TRAKOW0SI KURIER PORANNY

Wieś kocha mowę ojczystą
„C hodzi mi o to, aby język  giętki, 
P ow iedział w szystko, co pom yśli gło­

wa,
A czasem  był, jak o  p io run , jasny,

prędk i,
A czasem  sm utny , jak o  pieśń stepo­

wa,
A czasem , jak o  skarga nim fy, m ętki, 
A czasem  piękny, jak  an iołków  mo

w a —
Aby przelecia ł w szystko ducha sk rzy ­

dłem  ..
S trefa być w inna fak tem , nie wędzi-

d łem “.
(J S łow acki: „B eniow ski“ cz. V)

O to rów nież chodziło profesorow i 
H. Klem ensiewiczowi, p iszącem u cykl 
chronologiczny podręczników  pt. „Ję  
zyk po lsk i'1, p rzeznaczony dla szkol­
n ic tw a pow szechnego, a p rzede wszy­
stk im  dla m łodzieży w iejskiej, z p rze ­
św iadczeniem  nauczen ia  ją  d o h r/e  m d 
Wić po polsku  i nauczen ia  je j m ow y 
ojczystej w niepodległej Polsce, z cze 
go nie m ożna byłe skorzystać w cza 
sie niewoli.

P o d ięczn ik i' p ro f K lem ensiewicza, 
to  żyw a gram atyka, g ram aty k a , k tó  
ra nas uczy, jak  m ów ić i pisać po 
polsku. A skoro  już m ow a o książ 
kach  wybitnego uczonego K rakow ia­
nina, skrom nego ale zarazem  o w iel­
k iej k u ltu rze  pedagoga - lingw isty 
prof. K lem ensiew icza, to m usim y wy 
m ienić te ty tu ły  d la szerszego na tym  
m iejscu om ów ienia.

Otóż przed  oczym a leży cykl pod 
ręczników  szkolnych prof. K lem en­
siewicza, nadesłanych  m i przez W y­
daw nictw o „K siążnicę A tlas" w W ar 
szawie, obejm ujący  p raw ie  cały  p ro ­
g ram  szkoły pow szechnej i p ierw szą 
k lasę licealną. T y tu ł w szystk ich  tych  
podręczników  brzm i: „Język  polski".

Język  polski, ta  po tęga ducha n a ­
rodowego, k tó ra  za jrza ła  pod strze­
chy w iejskie, aby  chw ycić za serca 
sw ym  czarem  chłopa w niepodległej 
Polsce.

Język  polski —  dum a p ra s ta re j ku l 
m ry  polsk iej rozw ija  się i kw itnie 
i uszlachetn ia  m owę ojczystą. P rof. 
K lem ensiewicz należy do tych  poloni 
stów, k tó rzy  nie p o d ają  suchych fak  
tów  gram atycznych , jak  to czynią 
n iek tó rzy  lingw iści, ale czar języka 
polskiego podaje uczniow i, lite ra to ­
wi i w ogóle obyw atelow i, w sposób 
prosty , ale zarazem  piękny, dzwięcz 
ny i przejrzysty . T ak ie j m etody  n a u ­
czan ia  uczenia się m owy ojczystej 
m oże użyć człow iek-artysta , człow iek 
hum anista , jak im  bezw zględnie jest 
prof. K lem ensiewicz. N asuw a się więc 
pytanie: czy podręcznik i sw-oje p isa ł 
prof. K lem ensiew icz w yłącznie tylko 
dla szkoły, czy też m iał w iększe am ­
bicje h u m an ita rn e?

W ystarczy rzucić okiem  na treść 
podręczników , ażeby się p rzekonać o 
ich w artości naukow ej i h u m an isty ­
cznej,, jak  rów nież o w artości a r ty ­
stycznej i w ychow aw czej. Isto tn ie, 
„język po lsk i"  p rof. K lem ensiew icza 
m a ch a rak te r  w ychow aw czy. M usi­
m y w praw dzie doceniać na wsi gw a­
rę  i d ialekt, ale nie w olno nam  za­
pom inać o czystości m ow y ojczystej 
i je j zaszczepiania w śród  ludności 
w iejskiej. M usimy nadrobić , co s tra ­
ciliśm y w niew oli, a straciliśm y w ie­
le. In tenc ją  prof. K lem ensiew icza w 
sw oich podręczn ikach  jest nauczyć 
lud po polsku i nauczyć go kochać 
mowę ojczystą. D okonać tego m ożna 
ty lko na podstaw ie p rzedm iotu , ja ­
kim  jest w pierw szym  rzędzie nau k a  
języka, ta  n au k a , za k tó rą  wieś p rze­
lała  krew , żeby w yw alczyć sobie wol 
ność słow a polskiego. W ięć z dum ą 
w inna czerpać soki p ięknej m owy, 
m ając tak i m ateria ł, jak i nap isał prof. 
K lemensiewicz.

W obec ro ju  różnych tego rodzaju  
podręczników ', g ram atyk , nap isanych  
niechlu jn ie , często bez znajom ości 
p rzedm iotu , książki prof. K lem ensie­
w icza zasługują na specjalne w yróż­
nien ie naukow e, pedagogiczne, w y­
chow aw cze i estetyczne ze względu 
na jasność w ykładu  i m etodę dydak- 
iy czną. To są zalety podręczn ika b a r

dzo w ażne n iety lko  d la  ucznia , n a u ­
czyciela, ale i d la dom u.

Przypuszczam , że w iaaze szkolne 
zw róciły uw agę na ten  p lus podręcz­
n ików  prof. K lem ensiew icza, zw ła­
szcza, że zostały te podręczn ik i w y­
dane przez jedno  z najpow ażniejszych  
w ydaw nictw  w Polsce.

P rzecież w ychow anie jest fak tem  
społecznym , przecież w ychow anie

jest ustaw icznym  przeszczepianiem  
się społeczeństw a, a tak ie  rezu lta ty  
m ożem y osiągnąć przez m iłość do ję ­
zyka ojczystego, przez poznanie jego 
p ięk n a  i w artości m oralnych  dla na 
rodu.

W ieś tych w artości m oralnych  po ­
trzebu je  dzisiaj w ięcej niż k iedy  in ­
dziej. W ieś m usi w zbudzić w śród mło 
dege poko len ia  szacunek  do języka

narodow ego, co ongiś przecież było  
je j odm ów ione, w yrw ane tęp ione w 
zarodku  przez zaborców . Polecam  
więc szkole w iejskiej, m łodzieży 
chłopskiej, w szystkim  organizacjom  
ludow ym  i nauczycielstw u „Język  poi 
sk i“ prof. K lem ensiew icza, jak o  lek 
tu rę  podstaw ow ą do poznan ia  p ię­
k n a  m ow y ojczystej.

Paw eł Krzowski.

IS I b r f u m o ś c i

Specjalna ktimisja lustracyjni:
W Jaśle  baw iła onegdaj spe­

c ja ln a  kom isja lu s tracy jn a , k tó ra  zlu 
strow ała  s tan  p rac  p rzy  budow ie p ro ­
chow ni n a  G am racie oraz zoadała  te 
reny, na k tó ry ch  zn a jd u ją  się nowo- 
odkry te  kopaln ie  rudy , w łasność 
„W spólnoty  In teresów ". Na czele ko  
m isji, k tó ra  sk ładała  się z w ybitnych  
osobistości życia politycznego i prze 
m ysłow ego stał p. Min. P rzem ysłu  i 
H and lu  A ntoni R om an. Na m arg ine 
sie tego pobytu  zaznaczyć należy, że 
Jasło  z każdym  dniem  zyskuje na  
znaczeniu. Do Jas ła  p rzeniesione bę­
dą w krótce z K rosna i R oztok w szyst

W
kie b iu ra  PFOM . „P o lm in "  i w tym  
celu naby to  odpow iedni budynek  
postaci niedokończonego jeszcze b u ­
dynku  sem inarium  nauczycielskiego. 
N ajbliższym  postu latem  naszego m ia­
sta jest sp raw a w łączenia Jasła  i o-

kolicy  do obszaru  C entralnego O krę­
gu Przem ysłow ego. Za w łączeniem  
tym  przem aw iają  zresztą względy na 
tu ry  gospodarczej i strateg icznej, tak  
że m ożna m ieć nadzieję pom yślnego 
zała tw ien ia te j spraw y.

D ę żk ic  porażenie prądem
M ały chłopczyk Józef B ietecha z 

Kołaczyc obok Jas ła  w n iew yjaśn io ­
ny do tąd  sposób został ciężki p o rażo ­
ny p rąd em  elek trycznym  i w stanie

i  c l -

bardzo  groźnym  przew ieziony d*- 
szp itala  jasielskiego. J a k  się dow iadu 
jem y  życiu jego nie zagraża niebez­
pieczeństwo.-

i' V ’ •'

S M U TN Y E P IL O G  M A N IP U LO W A N IA  B R O N IĄ
W e w róbliku  koło K rosna n ie jak i 

F ranc iszek  K uczw ara czyścił sw ój re 
wolw er. W  pew nym  m om encie Kucz 
w ara  m an ip u lu jąc  rew olw erem  w spo

sób n ieostrożny  pociągnął za spust i 
tra f ił  stojącego obok W asy la Sieniaw  
akiego w bok . Po upływ ie pół godzi

ny S ieniaw ski zm arł. P rzeciw ko sp ra  
wcy śm ierci S ieniaw skiego w ytoczyła 
P ro k u ra tu ra  w Jaśle  dochodzenia.

i l / f e s z c z ę i l f w i § u g i t a c f e l r  M e s i e
D w udziestosześcioletn ia M aria M ar 

kowicz, zam ieszkała w W ęglów ee u- 
dała się do lasu  h rab in y  K onarskiej, 
by ściąć zakup ione tam  drzew o Gdy 
już podcięła ręczną p iłą drzew o, znu ­
żona siadła, by  cbw ilę odpocząć. W

tej chw ili siła w ia tru  p rzew róciła  pod 
cięte drzew o, k tó re  upada jąc  p rzy ­
gniotło  swym  ciężarem  M arkowiczo- 
wą. N ieszczęśliw a poniosła  śm ierć na 
m iejscu

REPERTUAR KIN

Sokół: „P ieśn iarz  W iedn ia" (Szókt 
Szakali i M ircha)

H arm on ia : „P ię tro  w yżej" (Euge­
niusz Bodo).

Deiraućanc grosza publiczn go
P rzed  sądem  okręgow ym  w Rzeszo 

w ie odpow iadał sek retarz  gm iny P rzy  
byszów ki M ichał K obiałka, oskarżony 
q sprze iewierzenie.

L u strac ja  p rzep row adzona przez

U rząd S karbow y w ykazała, iż Kobiał 
k a  przyw łaszczył sobie około 1 50U zł. 
O skarżony  do w iny się p rzynazł i 
zw rócił całą t  wotę S karbow i P a ń ­
stw a.

ĘJ f i  a  w a ł  l u s t r a t o r a
P rzed  sądem  okręgow ym  w Rzeszo 

wie odpow iadał S tanisław  W ołoszka 
oskarżony o to, iż w kw ietn iu  br. u- 
dając  u rzędn ika  skarbow ego p rzep ro ­
w adzał lu strac ję  w sklepach w W ierz

chaw icach obok Rzeszowa. Z dem as­
kow any  jed n ak  odpow iadał obecnie 
przed sądem  i został skazany  n a  je ­
den m iesiąc w ięzienia.

W w yniku przeprow adzonej roz 
p raw y  sąd skazał K obiałka na  8 m ie­
sięcy w ięzienia, zaw ieszając m u w y­
konan ie  k a ry  na  la t 5.

P rzed  tym  sam ym  try b u n ałem  od­
pow iadał sek re tarz  gm iny w  Świlczy 
pod Rzeszowem  A ndrzej Lech o sk a r­
żony iż przyw łaszczył sobie 1.600 zł.

W  w yniku  p rzep row adzonej ro z ­
praw y ze względu na to, iż także w y­
rów nał całą zdefraudow aną kw otę sąo 
skazał go n a  8 m iesięcy w ięzienia. 
O bydw aj oskarżen i zostali pozbaw ię 
ni p raw  obyw atelskich na  la t 5.

W n w e  b o t g a c t w a  n a t u r a !  n e
w  r z e s z o w s k i m

Jak  nas in fo rm u ją  w m ałej wiosce 
W ólce C zudeckiej odległej o 20 kim . 
od Rzeszowa, n a tra fiła  m iejscow a lu ­
dność na polu  jednego z gospodarzy 
na głębokości 3 m etrów  złoża w ęgla 
k tó re  ek sp lo a tu ją  w prym ityw ny  
sposób.

W ęgiel ten  św ietn ie się pali i nie u- 
s tępu je  w niczym  węglowi kupow ane 
m u w m ieście

Spraw ą tą  pow inny  się za jąć ko m ­
peten tne czynniki, gdyż m ożliw ość 

węgla n a  terenie C entralnego O kręgu

Przem ysłow ego m iałaby  kolosalne 
znaczenie dla pow stającego p rzem y­
słu

Za obrazą policji 3 miesiące więzienia
Przed sądem  grodzkim  w Rzeszo­

w ie toczyła się ro zp raw a o obrazę po 
sterunkow ych  PP. Podczas rew izji 

za skradzionym i rzeczam i u  Agniesz­

ki D ubaj w M alawie ta  zniew ażyła 
słow nie posterunkow ych , za co zo 
stała  skazana na 8 m iesięcy więzienia

0 przywrócenie samorządu w  ^ e zp le c za ln .
ocf nawet}** raku

W obec zbliżającej się sesji c iał usta  
w odaw czych, n ap ły w ają  do M inister­
stw a O pieki Społecznej liczne m em o­
ria ły  zw iązków  pracow niczych  w 
spraw ie reorgan izacji ubezpieczeń 
społecznych. Zw iązki zaw odow e do­
m agają  się jaknajszybszego p rzy w ró ­
cenia sam orządu w ubezpieczaln iach

i skasow ania  ad m in istrac ji kom isary  
cznej. W  m em oria łach  tych  w ysun ię­
to p o s tu la t rozp isan ia  w yborów  do u- 
bezpieczalń  społecznych już od No­
w ego roku.

Jesteśm y ciekaw i, co n a  to pow ie 
p. m in ister K ościałkow ski, k tó ry  z

try b u n y  sejm ow ej zapow iadał p rzy ­
w rócenie sam orządu  w insty tuc jach  
ubezpieczeniow ych. Zw iązki prac.ow 
nicze p rzygo tow ują się podobno do 
energicznej kam p an ii za u sun ięciem  
rządów  kom isarycznych  i przyw rócę 
n ia dem okratycznego sam orządu.
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P LA N Y  HOKEISTÓW  POLSKICH
Mówi się także o m ożliw ościach ■ py. O pracow ano już także w części 

sp row adzen ia w połow ie stycznia ka- I p lan  przygotow ali do w yjazdu n a  mi- 
m idyjskiej d rużyny  Sundburg  T igers I strzo tw a św iata 11— 20 lutego w P ra- 
k tó ra  p rzybyw a na to u rn ee  do Euro- J dze.

tfologna i Liga Paryska
y r a j y  u j  P o l s c e

Polski Zw. H okeja Lodowrego p ra ­
cu je obecnie nad  przygotow aniem  
program u na zbliżający sie sezon mię 
dzynarodow y.

Na tu rn ie j k ryn ick i z początku  sty ­
cznia zaproszone będą cztery  d ru ży ­
ny  zagraniczne, a m ianow icie w ę­
gierska, au striack a , ho len d ersk a  i bel 
gijska.

P onad to  w początkach  lutego p ro ­
jek tow ane jes t u rządzen ie  tu rn ie ju  4 
państw7 z udziałem  USA, Niem iec, 
Szw ajcarii i Polski.

W raz ze stałym  rozw ojem  przem y 
słu  chem icznego w- Polsce postępu je  
rów nież szybkim i k ro k am i n ap rzó d  
pokrew ny  m u przem ysł gum ow y, k tó ­
ry  zaczyna odgryw ać coraz pow aż­
n iejszą rolę w- naszym  eksporcie.

W  ciągu ośm iu m iesięcy b r. w y­
niósł on 821 tys. zł., co stanow i duży

P rasa  donosi, że Liga p ary sk a  w y­
raziła  ostatecznie zgodę n a  wraru n k i 
finansow e polskiej Ligi p iłk a rsk ie j i 
zak o n trak to w ała  defin ityw nie d ru ży ­
nę polską, k tó ra  m a w ziąć udział w

dotychczasow ego m istrza  R um unii 
S chm idta w sto sunku  3:6, 6:2, 8:10, 
6:3, 6:2.

W  grze podw ójnej panów  p a ra  Ca 
ra lu lis— Schm idt pokonała  p arę  mi

Tym  razem  A m erykanin  zw yciężył 
wr sto sunku  2:6. 7:5, 6:4, 7:5. W  p ie r­
wszym  secie p rzew ażał Cram m , a na 
wet prow7adził wt drugim , m im o to j e ­
dnak  Budge w yrów nał i w ygrał 7:5. 
T rzeci set w7yw ołał zaciętą obustron-

w zrost w7 po ró w n an iu  z sum ą 270.000 
n a  ten  sam  okres ro k u  ub. G łównym  
arty k u łem  eksportow ym  były: obuw ie 
gum ow e, obcasy gum owe, nici gum o­
we, opony i dętki itd. Z m iarą  ro z­
w oju i doskonalen ia  się p ro d u k c ji a r ­
tykułów  gum ow ych jest fak t, że gdy 
w7 1926 ro k u  nie m ieliśm y prak tycz-

m iędzynarodow ym  tu rn ie ju  p iłk a r­
skim.

Z ak o n trak to w an o  rów nież defin ity  
w nie d rużynę m istrza  W łoch Bolo- 
gnv

nie fab ry k  gum ow ych opon, obecnie 
m am y p rodukc ję  opon sam ochodo­
wych nie u stęp u jący ch  oponom  n a j­
lepszych m arek  zagranicznych. Obe 
cnie np. Jugusław ia  i H oland ia za ­
kup iły  pew ną ilość naszych opon sa­
m ochodow ych, k tó re  n iew ątpliw ie 
przyczyn ią się do popu laryzacji za 
g ran icą  polskiej w ytw órczości.

Nowinki sportowe
Arsenał przegra! 0:2 z Herby Coun

ty , w  sobotnim  m eczu o m istrzostw o 
ligi angielskiej. In n e  w yniki: Charl- 
ton  A thletic— M iddlesborough 1:0, 
Chelsea— Stoke City 2:1, Grim sby 
T ow n— W estbroom w ich Albion 1:4, 
S underland— Blackpool 2:1.

Iiiga szkocka zbliża się do półm et­
ka. Oto najciekaw sze wryniki: Aber- 
deen— Celtic 1:1, Q ueen of the South 
— H ibern ians 3:2, R angers— St. Mir- 
ren  4:0. H earst of M iddletrans— Par- 
lick  3:0.

Budge, Parker i Mako w yjeżdżają 
w raz z N iem cam i C ram m em  i Hen- 
klem  n a  tou rnee do A ustralii w- ro k u  
1938. D obrze jest być w ybitnym  te n i­
sistą.

Nowy rekord świata w chodzie —
ustanow ił na m eczu Szw7ecja— Norw-e 
gia Norw eg H ruin , k tó ry  trasę  10 
km  przeby ł w 43:25,8 m in.

Planicka (Sparta, Praga) do n ieda 
w na najlepszy  b ram k arz  europejsk i, 
ośw iadczył w w yw iadzie prasow ym , 
że w ro k u  bieżącym  kończy sw oją k a  
rierę  sportow ą. W yjazd  z d rużyną 
państwow7ą do Anglii w7 g rudniu , bę­
dzie pożegnalnym  w ystępem  P lanic- 
ki.

Jeszcze raz spotkanie Cramm— Bu 
dge. W  finale  rozgryw anego w Los 
Angeles tu rn ie ju  o m istrzostw o teni 
sowe Poł Zachodniego P acyfiku  —  
zm ierzą się dw aj najlepsi tenisiści 
listy  M yersa, C ram m  i Budge. N iespo 
dzianką tu rn ie ju  była p o rażk a  sk la­
syfikow anej przez M yersa n a  p ie rw ­
szym  m iejscu  listy  p ań  Anity L izany 
z m łodą A m erykanką van Ryn 5:7. 
6:3, 6:1 oraz Jacobs z W heeler 3:6, 
6:4, 6:3.

Birtem, doskonały sędzia niem iec­
ki poprow adzi w nadchodzącą n ie­
dzielę m ecz p iłk arsk i C zechosłow acja 
— Jugosław ia w7 P radze. P rzy p o m in a­
m y, że w7 tydzień  później Jugosłow ia­
nie wralczą w W arszaw ie z Polską.

Caraiuis nowym mistrzem Rumunii
Narodow7e mistrzostwm tenisow7e Ru 

m unii, trw a jące  od k ilku  dni, zak o ń ­
czone zostały z następu jącym i w yn i­
kam i:

M istrzostw o panów  zdobył m łody 
u talen tow any  gracz C aralu lis, b ijąc

R A K I E T A  W H E R B I E
W' m istrzostw ach tenisow ych Połu  

dniow o W schodniego P acyfiku  w Los 
Angeles, doszło do czw artego w ro k u  
b ieżącym  spo tkan ia  G otfrieda von 
C ram m a (Niemcy) z D onaldem  B ud­
ge (USA), dw7óch najlepszych  ten isi­
stów  św iata.

Polskie opony samochodowe
n a  r y n k a c h  z a g

strzow ską Reti— H am burg  6:3, 6:2, 
6:4, zdobyw ając m istrzostw o R um u­
nii

M istrzostw o R um am i p ań  zdobyła 
ponow nie Somogyi.

n ą  walkę, zakończoną w7ynik iem  6:4 
dla Budgea. W  rozstrzvgającvm  se­
cie prow7adzenie co chw ila zm ieniało 
się, jednak  i tu ta j Budge p o tra fił za ­
dokum entow ać sw oją wyższość, wy 
gryw ając 7:5.

Tragedia divy filmowej
Smutny koniec kobiety o najpiękniejszej figurze

Hollywood... W  w yobraźni naszej 
pow7staje  obraz p ięknych  kobiet, 
p ięknych  m ężczyzn, luksusow ych 
w il i sam ochodów . To m iasto  p ię­
k n a  i p izepychu  m a jed n ak  także 
stronę odw ro tną , za k tó rą  k ry ją  się 
głębokie cierp ien ia  i gorzkie rozcza­
row ania.

N asuw a nam  się porów nanie z Mon 
te Carlo. I tam  w iecznie u śm iechn ię­
ta  p rzyroda, pałace, w spania łe w ille 
I tam  w ytw orni m ężczyźni ad o ru ją  
p iękne i eleganckie kobiety... Jak  
wieli, lndjrj jed n ak  p ad a  o fia rą  na 
m ietności do gry, k tó ra  ru jn u je  ich 
i dojirow adza do nędzy! Od czasu do 
czasu strzał rewrolw erow y, jest to 
o s ta n ia  ucieczka z sy tuacji bez w y j­
ścia. Lec i to nie jest sygnał ostrze­
gaw czy dla innych. S trzał zagłusza 
m uzvka jazzow a hotelów  pałaco ­
wych. ,,0  tak ich  rzeczach '1 nie mówi 
sie... Z resztą n ik ł jeszcze nie skorzy­
stał z cudzych dośw iadczeń.

W  H ollywood oi ócz will lu ksuso ­
wych. ogrodów, ko r. w, tenisow ych 
i basenów do p ływ ania, tak dobrze 
znanych z ilustracji są także małe, 
ubogie m ieszkanka, w k tó rych  nie- 
k iedy odgryw ają się straszne trage- 

,die.
,W takim  m ieszkaniu  w łaśnie przez

całe dwie doby w ył żałośnie pies... 
W reszcie sąsiedzi nie m ogli tego d łu ­
żej znieść i zaalarm ow ali pol eję. 
P rzem ocą otw orzono drzw i P ies nie 
p rzestaw ał wyć. Leżał p rzed  k an ap ą  
na k tó re j spoczyw ały zwłoki m łodej 
kobiety.

L ekarz sądow y stw ierdził, że 
śm ierć n astąp iła  na  sku tek  a tak u  se r­
cowego, k tó ry  znów w yw ołany zo­
sta ł przez nadużycie alkoholu . Dość 
w ielki stół zastaw iony by ł pustym i
D aszkam i od w hisky. Z m arła  wyglą­
d ała  okropn ie  nędznie.

Kimże by ła  ta  sam otna kobieta,
k tó ra  zm arła  w sku tek  nędzy i p ijań ­
stw a i p rzy  zw łokach k tó re j czuwał 
ty lko pies?

Była to M aria P revost —  p o p u la r­
n a  jeszcze p rzed  k ilku  la ty  n a  całym  
ś wiecie gw iazda filmow7a, odkry ta
przez C liarlie C haplin , a potem  jego 
p artn e rk a .

M niejw ięcej dziesięć lat tem u w iel­
k i C haplin  zwróć ił pew nego razu  u- 
wagę na m todą, ciem now łosą i raso 
w ą sta ty stkę  film ow ą. Nie była ona 
p ierw szą fo tugeniczną kobietą , k tó rą  
w ydobył z ciem ności anonim ow ego 
bytu, na  św iatło  re flek to rów  p raco ­
w ni film ow ych w H ollyw ood. Należy 
sobie ty lko p rzypom nieć Adolfa Me-

n jo u  i Jack ie  Coogana, k tó rzy  k a r ie ­
rę swrą  zaw dzięczają jedynie b y stre ­
m u spo jrzen iu  C haplina. Gdyby nie 
on, M enjou pozostałby kelnerem , 
Jack ie  zaś nie zaznałby  p rzem ija ją ­
cej wpraw7dzie, lecz bardzo  in tra tn e j 
sław y cudow nego dziecka.

W  wry padku  Marii P revost (żarów 
no w w ypadku P au lette  Godard, z 
k tó rą  C haplin  się ożenił), zdaw ał so­
bie on spraw ę z lego że o d k ry ta  przez 
niego gw iazda jes t nie ty lko m łoda i 
p iękna, lecz że posiada także n ie ­
zw ykły w dzięk osobisty,

K ariera  M arii rosła  w szybkim  
tem pie. O to dbał C haplin. Znalazł 
dla n iej hasło, k tó re  rek lam ow ał w 
należy ty  sposób: „K obieta o n a jp ięk ­
niejszej figurze na  św iec ie " ' A pon ie­
waż daw n a s ta ty sty k a  prócz u ro d y  i 
zdolności ak to rsk ich  posiadała  także 
wiele wdzięków  i elegancji, s ta ła  się 
wrk ró tce  p o p u la rn a  w A m eryce i w7 
E urop ie. Została p a r tn e rk ą  C haplina. 
S łynny reżyser E rn est Lubicz zaan ­
gażow ał ją  do sw ych piei w7szych fil­
m ów  am eryK ańskich. Z arab ia ła  w 
tych  czasach około m iliona franków  
rocznie.

Polem  stało się coś n ieoczekiw ane­
go: M aria P revost zaczęła., tyć Za- 
w7sze lub iała dobrze jeść i n ie chciała

żyć na  tak ie j diecie, jak  je j ko leżanki 
po fachu. Miało to dla n iej fa ta ln e  
następstw a, gdyż po jak im ś czasie 
p rzekroczy ła m aksym alną wagę a k ­
to rk i film ow ej.

Nie podobało się to dyrek to rom  i 
k ierow nikom  p rodukc ji; nie m ogli 
przecież lekcewrażyć gustu  publiczno­
ści, k tó re j ideałem  są kobiety  szczup­
łe. D aw ne jej k o n trak ty  nie zostały 
więc odnow ione, a now ych nie dosta 
wała... Z jaw iła się in n a  kobieta , k tó ­
rą  na jej m iejscu rek lam ow ano  jako  
nowroczesną W enus. M aria P rcvost 
skończyła się.

Z rozpaczy zaczęła pić. Rów nocze­
śnie coraz bardzie j zaniedbyw ała 
sw7ój w-ygląd zew nętrzny. K oleżanki 
litow ały  się nad  nią. S łynna Jean  
C raw ford  np. s ta ra ła  się, by  M arię 
p rzy ję to  znów jak o  sta tystkę  Żaden 
reżyser jednak  m e chcia ł nic wiedzieć 
o tej tęgiej, dość n iech lu jnej kobiecie 
k tó ra  zdradzała wrszelkie cechy p ija ­
czki

T eraz, gdy było już zapóźno, M a­
ria P revost zaczęła przeprow adzać 
ku rac ję  odtłuszczającą. Nie m iała pie 
niędzy i możliw ie p rędko  chciała 
znów7 zacząć zarab iać . Dlatego też 
m usiała w ciągu jak  najk ró tszego  cza 
su strac ić  znaczną część sw ej tuszy. 
Nie zastan aw ia ła  się nad tym , że o r­
ganizm  tego nie w ytrzym a. M aria p ra  
wie zupełn ie p rzesta ła  jeść. Siły za ­
częły ją  opupszczać. W padła w cho­
robę sfrcow ą. N adm iar alkoho lu  przy  
spieszył jeszcze je j śm ierć.

Cecil Mc F anton .
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Interwencja delegacji prezydium krak. Stov/.
obsolweif^ón/ b. Akadem ii Handlów. S Szkoły Ekonom iczno-H andlow ej  

w Ministerstwie  K'. 12. i O . #*. w W a r  sza wio
W  dniu  27 bm . baw iła w W arsza­

wie delegacja p rezyd ium  K rakow skie 
go S tow arzyszenia absolw entów  b. A- 
kadem ii H andlow ej i Szkoły E kono­
m iczno H andlow ej w osobach pp. S ta 
nisław a W ójcika i L udw ika M ichała

M oskala, k tó ra  in terw en iow ała  w Mi­
nisterstw ie W . R. i O. P. w  zw iązku 
z m em oriałem  sk ierow anym  do P an a  
M inistra. D elegacja została  ko lejno  
p rzy ję ta  przez p. d y rek to ra  d e p a rta ­
m en tu  A leksandrow icza, p. nacz. Cho

S T A Ł Y  T E A T R  D L A  DZIECI
w Sali Suskiej

Pinok io  —- sztuka w czterech obra- 
zacn Collodiego w reżyserii M arii Bil- 
liżanki, op raw a d ekoracy jna  T ad eu ­
sza Różyckiego, m uzyka A rte ra  i 
F ran k a .

U rocza b a jk a  Collodiego, n a jpopu  
larniejszego p isarza  w łoskiego w ca­
łym  świecie, b ajka , k tó ra  doczekała 
się najw iększej ilości w ydań, ukazała  
się w firm ie scenicznej na  deskach 
nowego tea tru  dla dzieci, jako  in au  
guracy jne przedstaw ienie.

M aria B iliżanka, n iestrudzona 
reżyserka i au to rk a  sceniczna, do­
łożyła w szelkich s ta rań , by z tej 
p rzep ięknej b a jk i dać rów nie p ię­
kne  w idow isko. Pow iodło się to 
je j w zupełności. Oczywiście, że nie 
w szystkie efekty- książkow e dały- się 
w ydobyć ze względów czysto tecbnicz 
nvch.

Dzieci nie zda ją  sobie m oże sp ra ­
w y z głównego zagadnienia P inok ia , 
kiedy  to d rew niany  p ajacyk  pod 
w pływ em  w zruszeń, uczuć i trag icz­
nych przejść staje  się żywym, p ra w ­
dziw ym  człow iekiem . Do pełni czło­
w ieczeństw a b rak  m u ty lko  jeszcze 
w ykształcenia, k tó re  osiągnie dob; 
ja jąc  w reszcie do szkoły. Któż w dzie­
ciństw ie n ie-p łakał nad  jego dolą, nie 
śm iał się z k ra in y  próżn iaków  i nie 
d rża ł o życie, drew nianego p rzy jac ie­
la? Jakże m iło w idzieć na  scenie te ­
a tru  w skrzeszone m arzen ia  dziecięce! 
Źe nie zbladły one, an i nas nie ro z­
czarow ały , to już o lbrzym ia zasługa 
reżyserii iinscenizacji.

D ziecinna publiczność żywo reago­
w ała  na w szystkie przygody d rew ­

nianego chłopca. T en k o n tak t z publi 
cznością to n iezw ykle szczęśliwy p o ­
m ysł reżyserski. Już sam o rozpoczę­
cie p rzedstaw ien ia  żywym , ry tm icz­
nym  hym nem  „W esołej G rom adki" 
w prow adza w esołość na w idow nię. 
N iezwykle p rzeję te  dzieci b io rą  gło 
śny udzia ł w całym  przedstaw ieniu . 
Podbiegają do sceny, k u p u ją  biedne 
go P inok ia  za dw adzieścia groszy i 
płaczą nad  o k ru tn y m  podstępem  li 
sa i kota.

D opiero słysząc tę żyw ą reakcję  ze 
s trony  najm łodszej publiczności zda­
jem y sobie spraw ę, jak  w ażną placów  
kę i jak  doniosłą p racę  podjęła na 
now o g ru p a  n iestrudzonych  artystów  
m ianem  w esołej G rom ądki objęta.

N ajw ięcej zachw yciła w idow nię Zo­
sia W eirc ip ię tka , g ra jąca  ty tu łow ą 

rolę P inokia . Je j g ra n a tu ra ln a  z du 
żym  w dziękiem  i bezpośredniością, 
zdobyła odrazu  serca m ałych  słu ch a­
czy.

U rocza k u reczk a  dystyngow ana i 
pełna  czasu, by ła sowicie o k lask iw a­
na, jak  rów nież cudny św ierszczyk 
w p ięknym  kostium ie

T ru d n o  nie w ruszyć się T atą  T ram  
tad ra tą , m ajs trem  W isienką, tru d n o  
nie drżeć z em ocji wobec sztuk  dy­
re k to ra  O gniojada i nie uw ielbiać 
prześlicznej w różki o b łęk itnych  wło­
sach.

D oskonałe i bardzo  pom ysłow e de­
ko rac je  Tadeusza Różyckiego podkre 
ślały n astró j sztuki, a reszty  dopełn ia 
ła sub telna ilu strac ja  m uzyczna Ar- 
tena  i F ranka .

dorow skiego i p. w izy ta to ra  m iniste­
rialnego  T atonia.

P rzedstaw iciele  M inisterstw a W . R. 
i O. P. ustosunkow ali sie do kw estii 
dopuszczenia absolw entów  do w yż­
szych studiów  hand low ych  w m yśl 
p rzepisów  zaw artych  w ustaw ie o u- 
s tro ju  szkolnictw a bardzo  życzliwie, 
oczekując decyzji Rady W ydziału  
P rofesorów  tutejszego W yższego Stu 
d ium  H andlow ego (zgodnie z a rt. 52 
ust. 3). O becnie z całym  za in tereso ­
w aniem  oczekują absolw enci tych 
szkół na  decyzję Rady W ydziału  P ro  
fesorów  W . S. H.

Nie w ątp im y, że decyzja Rady W y­
działu  będzie pozytyw na, z uw agi na 
n ad e r życzliwe stanow isko  w ładz cen 
tra lnych , jak  rów nież n a  re sk ry p t Mi­
n isterstw a W . R. i O. P. w tej spraw ie 
Nr. III H. 4371/37 z dn ia  16 sierpn ia 
br. K w estia ta  jest bardzo  pow ażnie 
trak to w an a  przez zain teresow ane 
czynniki, a  gdyby w nioski indyw idu­
alne zostały w ysłane przez Radę W y­
działu  n a  ręce P. M inistra W . R. i O. 
P. zgodnie z cy tow anym  przepisem

Napisać... to jakoś napisałem , ale 
zagrać — nie, tak ie j sztuki już nie 
p o trafię , bo nie um ię czytać nut...

ustaw y o u s tro ju  szkolnictw a z dnia 
11. III. 1932 r., w ów czas kw estia, o 
k tó rą  absolw enci od 10 la t zabiegają 
zostałaby  pom yślnie załatw iona.

Po pow rocie P. Min. Świętosław* 
skiego z P aryża będą in terw eniow ali 
u niego w delegacji pp. posłow ie Zie­
m i k rakow sk ie j prof. Boi. P ochm ar 
ski i d r Jab o d a  Żółtow ski.

Sądzim y, że nie m a przeszkód po­
w ażniejszej n a tu ry , aby  absolw entom  
k rakow sk ie j średn ie j szkoły ekono­
m iczno-handlow ej Rada W ydziału  od 
mów iła p raw a stud iow ania na W. S. 
H. w K rakow ie, n iem niej jed n ak  na 
leży podkreślić, że decyzja w kw estii 
pow yższej należy obecnie do Rady 
W ydziału  P rofesorów , k tó ra  zawsze 
życzliw ie odnosiła się do m łodzieży 
i po p iera ła  je j dążenia do studiów', 
zw łaszcza, że tych k ilku  m łodych lu ­
dzi obok przygo tow ania zaw odow e­
go posiadają  rów nież p rzygotow anie 
i zam iłow anie do tej gałęzi wiedzy 
fachow ej.

W ydział K ulturalno-O św iatow y Zwią 
zku Zaw odow ego Pracow ników ’ Urny 
słowycli w' K rakow ie, S ław kow ska 6, 
u rządza wT niedzielę 3 październ ika  
w ycieczkę po zaby tkach  K rakow a 
pod fachow ym  kierow nictw em  p. 
Tad. W esołow skiego (zw iedzanie B ar 
bakanu ; • murów' obronnych  i sk a rb ­
ca  w kościele św\ F lo riana). Zbiórka 
uczestników  p u n k tu a ln ie  o godz. 2 ej 
po południu  na  PI. M atejki, obok ko 
ścioła św. F lo riana .

W ALNE ZEBRANIE S tow arzyszeria  Do­
m u Zdrow ia i K olonii W akacy jnej w H ar- 
butow icach odbędzie się w niedzielę 3 paź­
dziern ika o godz. 11, a w razie  b raku  kom ­
pletu  o 11‘30 jak o  pow tórnie zw ołane, z wa 
żnośeią uchw al.

'azbm^f 
twamMjuii

j p n e d a t
SWETRY zakupisz na jtan ie j przy dużym  

wyborze, w firm ie „MAGAZYN POLSKI" 
KRAKÓW, DŁUGA 50. Swetry dam skie mo 
delowe 3.90, 6.50, 10.50. Męskie 2.50, 4.50, 
6.90. Dziecięce 1.50, 2.50, 4.50. K apelusze 
m ęskie okazyjnie po 4.80. Buciki dziecin­
ne 2.50, 4.50.

FUTRAmęskie, dam skie, NAJTA­
N IEJ — DOGODNIE, za- 
k  u p i s  z, p r z e r o b i s z  
MOSLOWICZ, K raków  
PIERW SZE PIĘTRO, g |  

RYNEK GL. U

RESTAURACJA PRZY-  H O T E L U ~ P O L O ­
NIA" ul. Paw ia 2, poleca znakom ite ob ia­
dy po 1.50 zł. Specjalność: co p iątek  karp  
po żydowsku, w niedzielę flaczki. 200/37

UWAGA! DOM MEBLOWY KRAKÓW SZE- 
V» SKA 9, I. p. poleca nowoczesne u rzą­
dzenia, gw arantow anej jakości, na bardzo 
wygodnych w arunkach zapłaty. Ceny ni 
skie.

K O Ł D R Y , bieliznę pościelową, w ypraw ki nie 
mowlęce, poleca n a jtan ie j EISEN. K iaków  
Słowkowska 2. 

rt t/Y M A C ZK l „P arlakon" najlepsze z 5-cio- 
letn ią gw arancją , poleca na spłaty  m iesię­
czne po pięć złotych: SATTLER. Kraków, 
Slradom  18, tel. 147-51. 490/37

PREZERWATYWY pierw szorzędne z 3-let- 
n ią  gw arancją  wysyła na całą Polskę — 
PERFUMERIA Kraków, M arka 20, telef. 
154-81. Tuzin zł 1.50 i 2.50. D yskrecja za­
pew niona. P rzy  załączeniu ogłoszenia, 1 
szt. do tuz. bezpłatnie. 108/37

SŁONECZNE jednopokojow e i dw upokojo- 
w f kom fortow a m ieszkanie zaraz do w y­
najęcia. K raków, Pierw sze Osiedle O ficer­
skie 63. 303/37

K u p n o
N ajnowsze m aszyny do 
szycia po 150 zł z długo 
le tn ią  gw arancją  tylko u

E l i t z a
K raków, K rakow ska 30.

OTOMANY, tapczany, fotel-łóżko, poduszki, 
różne łóżka polowe. Z akłada nowe sprę­
żynki — chodnik do łóżek, „PERFEK T“ 
(dywanowe) wszelkie reperacje  grutow nie 
tanio  — SCIINITZER, ZAKŁAD TAPICER- 
SKI, STAROWIŚLNA 85.

JUŻ OD 1 ZŁOTEGO MOŻNA KUPIĆ LA 
DNY ALBUM AMATORSKI W OPRAW IE 
PŁÓCIENNEJ W  WYTWÓRNI ALBU­
MÓW S. RAUCHER, KRAKÓW, KRAKÓW 
SKA 29. I. I*.

N a u L »  —

ANGIELSKI, F rancuski, Niemiecki —- 
znakom ita m etodą Ansona: K row oder­

ska 5. Złotych cztery miesięcznie.

lauka —  w yeh ow a n ie
ANGIELSKI m etodą psychotechniczną. Le 

k tu ra  p rasy  i dzieł angielskich od p ierw ­
szej lekcji. P rof. d r Rom an T born , Snre- 
go 11, in. 9. J 92/37

KURSY SAMOCHODO iVt«-M( D tCYKLOYY E  
K raków, Szewska 1. Początek kursu  4 PA­
ŹDZIERNIKA. W pisy codziennie. 191/37

PRZEDSZKOLE przy SZKOLE TAŃCA AR­
TYSTYCZNEGO ANIUTY WACHSMAN- 
O RLlNSKIEJ, K raków, RYNEK 32 pod kie 
row nictw em  Cyli Tuchw cldów nej. Już  czyn 
ne.

ANGIELSKIEGO
KARMEL Q

k o l e t e k O
PROF. ADOLF ISRAELI dyplom ow any pia 

n ista  b. prof. wyższego kursu  insty tu tu  
muzycznego im . Paderew skiego we Lwo­
wie, b. uczeń m istrzow skiej klasy  prof. 
S teuerm ana (W iedeń), udziela LEK CJI 
FORTEPIANU. W arunk i dogodne. Zgło­
szenia K raków, D ługa 61, tel. 113-69.

Kói»zne
„EXPKESS‘‘ czyści chem icznie w szelką gar­

derobę, kilim y, dyw any, fa rb u je  pod GWA 
RANCJ \  TRWAŁOŚCI KOLORÓW jedy 
na fa rm arn ia  na  barw nik i „1NDAN- 
THREN". — Ceny niskie KRAKÓW. STRA 
DOM 10.

PIANINA Neuman 550.—. 7 inke 6U0.— 
L uner 700.—. F ortep iany  P etro f 750.— 
Ileitzm an  700.— , oraz wiele innych 
W ładysław  B o lo ń s k i ,  Kraków. Anny 3.

CHORZY NA PRZEPUKLINĘ. DŁUGOLET­
NI SPECJALISTA M. LANDAU, KRAKÓW 
DIETLA 44 I. P. W YKONUJE OPASKI 
PRZEPUKLINOW E RÓŻNEGO RODZAJU, 
SUSPENSORIA. OPASKI PO OPERACJI 
ŚLEPEJ KISZKI. PRZYJM UJE W SZEL­
KIE REPERACJE. POSIADA LICZNE 
PODZIĘKOWANIA.

DOM SWETRÓW OSTROWIECKI, KR 4 
KOW, KRAKOWSKA 12, poleca sw etry 
dam skie, męskie, dziecinne. Ceny n ieby­
w ale niskie. Olbrzymi wybór.

roboty meblowe po cenach przystępnych 
LEW KOW ICZ, SZLAK 51. Tel. 172-10

„RAZOL" goli bez brzy ­
twy najsiln iejszy  zarost 
w ciągu kilku  m in u t 

„RAZOL" speciainy dla 
Pań  usuw a zbyteczne n ie­
estetyczne ow łosienia.

Ponadto  propagujem y 
„BELLOT", który usn-( 

wa włosy w raz z cebulką.
ScbOnwald, K raków, D ietla 51. (Niekręnują- 

ce w ejście przez sień »a lewo).

PRACOWNIA FUTER Józefa Bochenka. Kra, 
ków, F lo riańska 11, przy jm uje w szelkie 
zam ów ienia z pow ierzonych m ateriałów  l  
w szelkie reperacje  po cenach najniższych.-

119/37

ZDOLNYCH AKWIZYTORÓW DO ZBIERA­
NIA OGŁOSZEŃ w poczytnym  czasopi­
śmie poszukuje się na b. dobrych w arun ­
kach. Panow ie z tej b ranży  zechcą zgłosić 
się do Adm, Krak. K uriera Wiecz., K ra­
ków, M ikołajska 3.

SZYLDY EMALIOWANE (tabliczki) zama 
w iaj tylko wprost we fabryce. „FYlAŁlAlt 
NIA", KRAKÓW’, DIETLA 81. Telefon 
147-39.

i

KR4YVAT zakupisz na jtan ie j w specjalnym  
składzie k raw atów  „RECORD CRAVATES1' 
K raków, F lo riań ska  35. W łasna w jtw ó r. 
n ia  — H urt. Detal. Teł. 143-68. 146/37

OGŁOSZENIA: Rozm iar strony d ru k u : W ysookść 410 m/m, szerokość 270 m/m. — Podstaw ą obn iżen ia  jest jeden m ilim etr, w jednym  łam ie. S trona dzieli się na 4 łamy. 
r eny ogłoszeń w złotych: I. s trona  w 1 łam ie za 1 m /m  zł 1.25. T ekst II—VII strony  zł 1.—. Za tekstem  zł 0.50. N adesłane za 1 m /m  w 1 łam ie zł 0.75. Nekrologi w tekście co  60 
uoin w 1 tam ie zł 20.—, 2 łam ach zł 30.—. Ogłoszenia drobne za słowo 0.10. Dla poszukujących pracy w drobnych za słowo 0.05. M atrym onialne za słowo w drobnych zł 0.15. 

, _______  N ajm niejsze ogłoszenie drobne liczymy za 1 słów Za zastrzeżenie m iejsca dolicza się 25 procent.

łłtdttktor odpowiedzialny i wydawca- August Comber D rckarnM  „M onopol" w Krakow i?.


